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S a  m c  b & j s t w o
^rezydent Stanów Zjednoczonych 

°°ve r  w ytoczył przed niedawnym 
czasem ostry akt oskarżenia przeciw 
TPm’ którzy w Stanach Zjednoczo­
nych wyłączyli przeszło półtora mi- 
Jarda dolarów z obiegu. Ofensywa 

P^zydenta skierowana jest przeciw 
ukrywaniu pieniędzy ze strony oby­
wateli amerykańskich, które rozpo­
częło się początkiem ubiegłego roku, 
a ,teraz zwolna staje się narodowem 
Juiebezpieczeństwem. U kryw anie to 
013 swą przyczynę w  obawach nieu­
zasadnionych i niewytrzym ujących 
rytyki. Przybrało ono — jak głosi 

dotyczące orędzie — olbrzym ie roz-
” uary, powodując ograniczanie ulg 

red yt°w ych, wzrost bezrobocia oraz 
Padek cen produktów rolniczych. A - 

merykanin nie zdaje sobie chyba spra 
^ 7  Ze szkody, jaką wyrządza wszyst- 
. lrn> chowając choćby jednego dolara 

JvycofująC go temsamem z obiegu. 
le wie on, że jeden w ycofany dolar 

Zm.usza bank do wydobycia tej skrom 
nej sumy z gospodarstwa, do którego 
należy Rupieć, fabrykant, farm er ku- 
PuIłcy tow ary i wynagradzający ro­
d n ik ó w . Każdy ukryty dolar rabuje 
°  otnikowi część jego zarobku. Je- 

zeI‘ Pomnoży się tego jednego dolara 
przez półtora miljarda, ukrytych obe- 
cPIe przez Am erykanów  a temsamem 
ni^produktywnych, to wtedy można 
s°bie dokładnie zobrazować sytuację, 
spowodowaną takiem wrogiem  dla 
P ‘Ustwa postępowaniem.

Jeżeli zaś w  bogatej Am eryce prze 
cnowywanie pieniędzy staje się niebez 
P*eczeństwem narodowem, to w  znisz 
czonej wojnami Polsce, mającą tak ni­
ską w porównaniu z A m eryką sumę 
Pleniężną w obiegu, w ycofyw anie 
drobnych nawet sum z obiegu przez 
ukrywanie ich w domu, jest zjawi­
skiem bezwątpienia niebezpiecznem, 
Jest wprost samobójstwem.

Instytut badania cen i konjunktur 
obliczył ostatnio, że w przeciągu jed­
nego roku — od lipca 19 3 1 do lipca 
1932 — u nas zostało „stezauryzowa- 
nych’*, pochowanych, w ycofanych z 
obiegu, usuniętych z banków, kas itd. 
przeszło 350 milj. zł. A  jest to cyfra 
dotvcząca tylko dwunastu miesięcy. 
A  przecież jest ogólnie wiadomem, że 
już od chwili zaostrzenia się świato­
wego kryzysu gospodarczego tasama 
uietoda jest stosowana. Można bez 
przesady uznać miljard zł. za sumę, 
która została w ostatnich trzech la­
tach przez przesadnie ostrożnych w y­
cofana z obiegu, pochowana w schow­
kach, wciśnięta między stosy bielizny 
w szafach, czy umieszczona w poń-

Zjazd prezesów Okręgo­
wych Urzędów Ziemskich.

Warszawa. (PAT.) Wczoraj za­
kończyły się w Ministerstwie Rol­
nictwa i Reform Rolnych obrddy 
Zjazdu prezesów okręgowych Urzę­
dów ziemskich, które toczyły się pod 
przewodnictwem ministra Ludkiewi­
cza. W  toku obrad poszczególni prę- 
zesi złożyli sprawozdania o stanie i 
■warunkach pracy w okręgach.

czochach i siennikach. Oczywiście o ja 
kichś danych ścisłych, mogących po­
służyć do obliczeń statystycznych, ile 
właściwie u nas pieniędzy jest w ten 
sposób w ycofanych z obiegu i spoczy­
wa nieproduktywnie, — m owy być 
nie może.

Tezauryzacja jest złem bezwzględ- 
nem. Jest złem przedewszystkiem dla 
osoby, odkładającej pieniądze na przy 
szłość. Po pierwsze pochowane w pon 
czochach, skrzyniach itp. pieniądze 
prędzej czy później stają się pastwą 
złodzieja, pożaru, zagubienia. Po dru­
gie nie procentują się. Ich właściciel 
nie staje się bogatszym. T o  są straty, 
które ponosi osoba tezauryzująca bez­
pośrednio. Pośrednio odczuwa złe 
strony tezauryzacji cale społeczeń­
stwo.

G dy ludzie część swych pieniędzy 
odkładają na przyszłość i lokują w 
bankach czy kasach oszczędności, 
wówczas instytucje te mogą poży­
czać pieniądze na niski procent. Dzię­
ki temu w ytwórczość ożywia się, wię­

cej ludzi znajduje zatrudnienie, place 
zwyżkują, spożycie rośnie. Następuje 
ógólne ożywienie. G dy zaś ludzie w y­
cofują swe w kłady z kas i banków, 
a pieniądze tezauryzują, instytucje te 
nie są w stanie udzielać nowych kre­
dytów, a nawet muszą ściągać dawne. 
Przedsiębiorcom brak kredytu nie­
zbędnego dla uruchomienia fabryk, 
budowania domów itd. Ograniczają 
produkcję, zwalniają robotników, ob­
niżają zarobki, w strzym ub się z za- 
kupnem surowców. W zmaga się za­
stój we wszystkich działach pracy.
Rośnie bezrobocie.

Tezauryzujący więc winni sobie 
zdać sprawę z faktu, że chowając osz­
czędności swe w skrytkach, popełnia­
ją zbrodnię wobec własnego społe­
czeństwa 1 Państwa, że zaostrzają i 
przedłużają kryzys gospodarczy, że 
świadomie i z rozmysłem działają na 
szkodę nietylko własną, lecz i o jczy­
zny. W ytłumaczenia zaś dla tezaury- 
zatorów znaleźć nie można, albowiem 
ani położenie polityczne Polski, pro-

X  o s ta tn ie j  c h w i l i

Wielka mowa ministra Zaleskiego
w sprawach mniejszościowych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warsznwa. (Sch.) Z Genewy do- J nia komitetu jest dążeniem do ustano-

noszą: N a dzisiejszem posiedzeniu
6-tej Komisji Zgromadzenia Ligi N a­
rodów odbyła się dyskusja w sprawach 
mniejszości narodowych w związku 
z częścią sprawozdania rocznego se- 
kretarjatu Ligi, zawierającą raport o 
działalności 1 igi Narodów w dziedzi­
nie mniejszości narodowych.

Pierwszy przemawiał delegat Nie­
miec Rosenberg, który poddał kryty­
ce obecną procedurę mniejszościową 
oraz postawił wniosek o utworzer 
nie stałego komitetu rzeczoznawców 
mniejszościowych.

W  dyskusji zabrał głos między 
innymi min. Zaleski, który zaznaczył 
na wstępie, że obecna procedura w

wienia zamaskowanej stałej komisji dla 
obrony mniejszości, na co min. Za­
leski zgodzić się nie może. Że mniej­
szości chronić trzeba, to jest jasne, ale 
stać się to może pod dwoma warun­
kami: wszystkie bez wyjątku mniej­
szości muszą być chronione, a skar­
gi mniejszości nie mogą być kierowa­
ne względami, zupełnie obcemi ich za­
łożeniom.

Obecnie istnieje taki stan rzeczy, 
że mniejszości, zamieszkałe na wschód 
od pewnej granicy korzysta;ą z ochro 
ny, zaś te które osiedliły się na za­
chód od niej, pozbawione są tego 
przywileju. W  tym właśnie kierunku 
rozszerzenia opieki na mniejszości do­
tychczas niechronione może się 6-tasprawach mniejszościowych budzi > 

szereg zastrzeżeń i nie jest doskona- j komisja wypowiedzieć, 
ła, lecz wniosek w sprawie utworze-

Nowy francuski plan rozbrojeniowy.
Paryż. (PAT.) Wedle informacvj 

Hayasa, potwierdzają się wiadomości 
z Genewy, jakoby delegacja francuska 
na konferencję rozbrojeniową opraco­
wała plan, dotyczący bezpieczeństwa 
i rozbrojenia. Plan ten, który został 
obecnie przekazany rządowi francu­
skiemu do rozpatrzenia, zawiera pro­
pozycje, dotyczące paktu konsulta­
tywnego, systemu kontroli zbrojeń 
oraz sankcji i przewiduje umiędzyna- !

rodowienie lotnictwa cywilnego i re­
dukcję niektórych rodzajów broni, 
głównie o charakterze ofensywnym, 
stosownie do rezolucji konferencji z 
dnia 2 1 łipca b. r. Wreszcie plan fran­
cuski przewiduje utrzymanie klauzul 
w ojskowych traktatu wersalskiego z 
pewnymi tylko zmianami. Projekt ma 
być przy najbliższej sposobności prze­
dłożony konferencji.

Redukcja urzędników w Austrji.
Wiedeń. (PAT.) „Reichspost“  do j ma być zredukowanych 3.000 urzęd 

nosi, że rząd rustrjacki w myśl zale- ników. Już w ciągu października ma 
ceń genewskich planuje dalszą reduk- I nastąpić ic  do 12%  redukcja urzędni- 
cję urzędników państwowych. W  cią- j  ków w ministerstwach, 
gu miesiąca października i listopada I ----------------

| wadzącej politykę pokojową i będącej 
I ostoją pokoju europejskiego, ani po­

łożenie gospodarcze przy ustawowo 
ustabilizowanej walucie, zrównoważo­
nym budżecie Państwa i przy ostroż­
nej polityce Banku Polskiego i pozo­
stałych instytucyj finansowych takie­
go postępowania usprawiedliwić nie 
może.

Dziwić się jeszcze bardziej należy, 
że dziś po spadku funta angielskiego, 
w okresie, gdy marka niemiecka u- 
trzym yw ana jest na dotychczasowym 
poziomie ze względów polityczno-go­
spodarczych, gdy Stany Zjednoczone 
Am eryki Północnej wchodzą na dro­
gę inflacji, mogącej lada chwila za­
chwiać dolarem, gdy dwadzieścia 
państw europejskich odstąpiło od zło­
tej waluty, są jeszcze ludzie, mający 
odwagę zmieniać ciężko zaoszczędzo­
ne grosze na obce waluty. Podkreślić 
przytem należy, że kupno i tezaury- 
zowanie walut obcych jest działaniem 
na szkodę złotego, uniemożliwiającem 
Bankowi Polskiemu zwiększanie obie­
gu złotego.

Tezauryzacja jest dziś wprawdzie 
objawem nagminnym nietylko pol­
skim, ale ogólnoświatowym , jest w y­
nikiem głównego podłoża kryzysu tj. 
tzw. kryzysu zaufania, ale, jeżeli w in­
nych krajach o silnie rozwiniętem ży ­
ciu gospodarczem, tezauryzacja da się 
tylko przykro we znaki, u nas przy 
znikomem nasileniu życia kapitałami, 
— mieć może i ma niewątpliwie skut­
ki wprost fatalne.

N ie ulega przecież żadnej wątpli­
wości, że gdyby stezauryzowane w tej 
chwili w Polsce ilości pieniądza w pły­
nęły częścią w  walutach obcych, czę­
ścią w złotych do Banku Polskiego, do 
banków pryw atnych i do kas oszczęd 
ności, to stanowiłoby to w  połączeniu 
z ilością banknotów, jakie Bank Pol­
ski na podstawie otrzym anych walut 
obcych m ógłby wypuścić, tak ootężny 
zastrzyk świeżej ożywczej krwi, że 
kryzys obecny, który utrzym uje się 
jeszcze tylko siłą bezwładności i po­
mocą udzielaną mu orzez stezauryzo- 
wanie nagromadzonej w okresie k ry­
zysu wolnej gotówki, zostałby w  naj­
krótszym  czasie przełamany, otwiera­
jąc wolną drogę do szybkiej poprawy 
i coraz większego ożywienia gospodar 
czego.

Najlepsze pom ysły, najbardziej in­
tensywne wysiłki władz i sfer pracu­
jących nad utrzymaniem równowagi 
budżetowej i ożywieniem ruchu go­
spodarczego w Państwie muszą w yda­
wać niedostateczne wyniki, póki dzia­
ła powyższy hamulec, szkodliwy dla 
Państwa i szkodliwy dla tych właśnie, 
którzy go w niedorzecznej krótko­
wzroczności stosują.

Proces apelacyjny 
Hilarego Dąbrowskiego.

Warszawa, (PAT.). Sąd apelacyjny 
w Warszawie rozpatrywał wczoraj 
sprawę Hilarego Dąbrowskiego, kie­
rownika biura radcy prawnego magi­
stratu miasta Warszawy, oskarżonego 
o defraudację 350.000 zł. Sąd utrzy­
mał przy pewnych zmianach formal­
nych uprzedni w ym iar kary 5 lat wię­
zienia.
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T o r n a d o  nad R m e r ą
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej*').

ku hotelowem, jest także sensacją. 
Tylko ktoś przesądny przypomniał 
przepowiednię jakiejś wróżki o mają- 
oem niezadługo nastąpić zalaniu Jas­
nego Brzegu przez morze. Sceptyk od­
parł, że przepowiednia ta była w ym y­
ślona przez przedsiębiorców miejsco­
w ych i miała skłonić turystów do zwie 
dzauiia Riwiery, zanim zniknie ona z 
powierzchni ziemi.

Najbardziej ucierpiało wskutek ka­
tastrofy wysunięte na zachód Saint 
Raphael, najmniej — część wybrzeża 
koło granicy włoskiej, od Nicei do 
M entony. Dzięki temu gracze kasyna 
w Monte C arlo mogli nie przeryw ać 
przez całą noc matchu z losem o

Nicea, w październiku 1932.

; skromną sumę kilkunastu tysięcy fran­
ków. Szczelnie zasłonięte okna nie do­
puszczały blasku błyskawic, a w ytężo­
ny słuch graczy, chwytając słowa kru­
piera, nie rozróżniał ryku wiatru na 
dworze.

Akcja ratunkowa zorganizowana 
przy pom ocy strzelców alpejskich od­
bywała się szybko i sprawnie. U rucho­
miono natychmiast komunikację sa­
molotową. Trzeba jednak wielu miesię 
cy i wielu rr.iljonów, aby straty zo­
stały wyrównane. Słońce południa, 
które zaświeciło już na drugi dtzień po 
burzy, będzie najlepszym sprzymie­
rzeńcem w ysiłków  ludzkich.

M. C.

Ostra opozycja przeciw Hendersonowi

Podróżni pociągu pośpiesznego, 
zdążającego z Paryża do Nicei, zbu­
dzeni zostali koło stacji Frejus silnym, 
wstrząsem wskutek nagłego zahamo­
wania ekspresu. Droga była przecięta, 
a tor kolejowy zalany wodą na 2 me­
try wysokości. G w ałtow ny wiatr 
wstrząsa} wagonami, dc*zoz siekący 
przenikał do przedziałów, tworząc ka- 
tuze wody. Po dłuższym dopiero czasie 
nadszedł pociąg ratowniczy z Tułonu, 
który zabrał zziębniętych i zdenerwo­
wanych podróżnych z powrotem do 
M arsyiji. Szalejący huraga* odciął od 
świata lazurowy brzeg. Od Saint Ma- 
xime do Nicei wybrzeże przedstawiało 
się jak łańcuch zburzonych domów, 
zerwanych wichurą mostów, przewró­
conych w  zatokach portowych stat­
ków, zalanych dróg. Jedna noc w y­
starczyła, aby „kraina m arzeń'1, kw iet­
nik palm i pnących róż, zamieniła się 
w  zniszczone siłą żyw ołu pobojowisko. 
Drogi kolejowe i automooilowe, łączą­
ce wszystkie miejscowości wybrzeża i 
niemal ocierające się o tak spokojne 
zwykle fale morza Śródziemnego, zni­
kły pod1 naporem. w ody, na której p ły­
wały szczątki dachów, mebli i najroz­
maitszych przedmiotów, k  ioski opu­
stoszały, winnice zostały zniszczone, 
stadjony sportowe zamieniły się w  je­
ziora.

Huragan przypadł podczas pięknie 
rozpoczynającego się sezonu jesienne­
go na Rivierze, zareklamowanego nie­
zawodnym atutem „ostatnich prom ie­
ni letniego słońca". Stroskani hotela­
rze kazali spiesznie wypom pow yw ać 
wodę z piwnic, ustawić nowe budki 
kąpielowe na piasku i starali się robić 
„bonne mine au mauvais jeu". Obawa 
o utratę z trudem zdobytych gości, 
których m ogłyby wypłoszyć przedłu­
żające się deszcze, była głównym  po­
wodem ich troski. Ale goście nie pod­
dali się panice. Dzięki istnieniu kabla 
podziemnego w  Nicei, Cannes i Anti- 
bes, komunikacja telegraficzna nie zo­
stała pi zerwana. Anglicy i Am erykanie 
mogli rozsyłać depesze, że „są cali i 
nic im nie zag ia ia". Przeżyć tornado, 
gdy się spało wtedy w wygodnem lóż-

Sprawozdanie N. I. K.
Warszawa. (PAT.) P. Prezydent 

Rzplitej przyjął wczoraj na audiencji 
prezesa Najwyższej Izby Kontroli dr. 
Jakóba Krzemieńskiego w  tow arzy­
stw ie wiceprezesa N . I. K . Rugiewi- 
cza, którzy złożyli P. Prezydentowi 
w myśl odnośnych przepisów ustawy 
o kontroli państwa, sprawozdanie N aj 
wyższej Izby Kontroli za okres budże 
tow y 19 31/32 .

T o  samo sprawozdanie, prezes i 
wiceprezes N . I. K . złożyli p. Prezeso­
wi Rady M inistrów Prystorow i, mar­
szałkowi Sejmu i Senatu oraz Mini­
strowi Skarbu.

Kandydaci do nagrody 
Nobla.

Sztokholm. (PA T.) Dziennik „Stock- 
holms Tidningen", który jest zazw y­
czaj dobrze poinform owany w  spra­
wach, związanych z nagrodą Nobla, 
om awia kandydatury na nagrodę w 
dziale literatury na rok bieżący. Zda­
niem dziennika, bardzo prawdopodob 
nem jest, że nagroda będzie podzielo­
na tym  razem pomiędzy Francuza 
Pawła V alery i Niemca Stefana Geor- 
ge. Pozatem wymienione są kandyda­
tury poetki francuskiej hrabiny de 
Noailles, Francuza Francis Jammes, 
Anglika Johna Massefielda, Greka Pa- 
lamasa i rosyjskich pisarzy G orkiego i 
Bunina. W ysokość tegorocznej nagro­
dy literackiej, podobnie jak i nagród 
w dziale m edycyny, fizyki i chemji, 
ma wynosić około 172.000 koron.

na kongresie
Londyn. (PA T .) N a odbywającym  

się w Leicester kongresie Labour 
Party doszło do poważnego konfliktu 
między odłamem radykalnym , na 
czele którego stoi były  minister o- 
światy Travelyan i były  min. kom u­
nikacji Morrison, a odłamem oficjal­
nym, reprezentowanym  przez Hender­
sona. Trevelyan  w niezwykle ostrem 
przemówieniu, w  którem nie oszczę­
dzał M ac Donalda, zaatakował rów ­
nież Hendersona i zgłosił rezolucję, 
aby ewetualny przyszły rząd Labour 
Party, o ile dojdzie do władzy, bez 
względu na to, czy jako rząd w ięk­
szości, czy mniejszości, spowodował

Labour Party.
, natychmiastowe zrealizowanie na­

czelnych haseł socjalistycznych, zwła­
szcza w  kierunku nacjonalizacji wiel­
kiego przemysłu, komunikacji i ban­
ków. W yw ody Trevelyana spotkały 
się ze sprzeciwem Hendersona, który 
oświadczył, że uważa, iż tego rodzaju 
rezolucja wiąże ręce kierownictwu 
partji. Mowę Hendersona kilkakrotnie 
przerywano, nie dając mu m ówić i 
obrzucając go obelgami. Morrison po­
parł Treveiyana i rezolucja, przeciw­
ko której wypowiedział sie H ender­
son, została przyjęta znaczną w ięk­
szością głosów.

Posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego.

Warszawa. (PAT.) Dnia 5 k
odbyło się pod przewodnictwem “  
Prezesa Rady Ministów Prystora 
siedzenie komitetu ekonomiczne?^ 
Ministrów. Kom itet wysłuchał sPr* 
wozdania z konferencji w  Stresie 
załatwił szereg spraw bieżących- 
dzy innemi ustalono zasadę zakup® 
podkładów kolejowych na r. i 933'n  
dla P. K. P. oraz przedyskutoW311 
sprawy, związane z handlem z*?1*" 
nicznym.

Echa zatonięcia, Niemna''
Gdańsk. (PAT.) Dziś wyjechać * 

Goteborga do Gdyni część załogi  ̂
ku „N iem en" w  liczbie 25 osób. ^ eSf 
ta załogi pozostaje w  Góteborgu aż 
czasu rozprawy sądowej, która 
się będzie w  goteborskiej Izbie 
skiej, celem ustalenia okoliczności 
tastrofy i ewentualnej kwestji odp° 
wiedzialności za katastrofę. R ozp f3^  
ta odbędzie się w sobotę dnia 8 paZ 
dzienika

Oszczędności w budżecie 
Ligi narodów.

Genewa. (PAT.) W  IV  Komis)' 
Ligi kontynuowano dyskusję nad spr* 
wą oszczędności w  budżecie Ligi, 3 ?  
szczególności nad sprawą obniżem3 
poborów urzędników Ligi. Kwestja ta 
nasuwa zagadnienie natury prawne)* 
mianowicie wyłania się sprawa, czf 
Liga może bez zgody zainteresow3' 
nych zmienić kontrakty urzędnicze- 
W  kwestji tej zgłoszono 2 wnioski- 
jeden zmierza do demonstracyjnego 
obniżenia poborów dyrektorów  sek' 
cyj o 1 prc. U rzędnicy wnieśliby skaj 
gę do trybunału administracyjnego Li' 
gi, który rozstrzygnąłby tę sprawę z3 
sadniczo. D rugi wniosek zgłoszpm 
przez delegata polskiego min.. MoJ**^ 
lewskiego, zmierza do przekazania tej 
sprawy do rozpatrzenia komitetom1 
prawników. Ten ostatni wniosek zo­
stał przyjęty.

Kodeks postępowania 
karnego.

Warszawa. (PAT.) Dziennik UstaW 
z dnia 5 października N r. 83 zamiesz­
cza obwieszczenie Ministra Sprawiedli­
wości w  sprawie ogłoszenia jednolite­
go tekstu kodeksu postępowania kar­
nego. N o w y tekst kodeksu zawiera 
przepisy o postępowaniu karneirr, za- 
mieszczonem w  rozporządzeniu usta- 
wodawczem Prezydenta R . P. z dnia 
29 marca 1928, uzupełnionem i poprą 
wionem ustawą z dnia 2 1  stycznia 
1932 oraz rozporządzeniem ustawo- 
dawczem Prezydenta R . P. z dnia 1 1  
lipca 1932 i 23 sierpma 1932.

Zmiany w administracji 
Pros.

Berlin. (PAT.) Kom isaryczny rząd 
pruski uchwalił, szereg zmian personal 
nych na stanowiskach wyższych u- 
rzędników administracji. Zm iany te 
dokonane zostały przedewszystkiem 
na stanowiskach nadprezydentów pro 
w incyj i prezydentów regencyj i poli­
cji, na które to stanowiska powołano 
szereg nowych komisarzy rządowych. 
Prasa republikańska wykazuje, że o- 
becne zmiany mają na celu obsadzenie 
stanowisk, zajmowanych dotychczas 
przez zwolenników koalicji wejmar- 
skiej z przedstawicielami nowego kur­
su rządowego.

Kpt. Karpiński w Bagda­
dzie.

Bagdad. (PAT.). Kapitan K arp iń­
ski w ystartował wczoraj o godzinie 
9 .f f  z Aleppo. O godzinie 15 .15  kapi­
tan Karpiński po przebyciu pustyni 
syryjskiej wylądował w  Bagdadzie, od­
ległym  o 8co kim. od Aleppo.

Rząd Rzeszy nie odpowiedział jeszcze
na zaproszenie na kcnferencję londyńską.

skiej te same warunki, co dla powrotu 
na konferencję rozbrojeniową, t. j. 
żądają uprzedniego uznania równ/ości 
praw. Nieustępliwe stanowisko N ie­
miec tłumaczone jest względami wy- 
borczemi w  związku z w yboram i do 
Reichstagu w  dniu 6 listopada b. ■. 
T o  też nie w ierzy się tu w możliwość 
porozumienia w  najbliższym  czasie. 
C o  się tyczy stanowiska Francji, to, 
jak słychać z kół francuskich, jeżeli 
nawet ze względów kurtuazyjnych i 
taktycznych rząd francuski przyjm ie 
zaproszenie do Londynu, tó  niemniej 
sprzeciwi się, aby narady londyńskie 
wyszły poza ram y proceduralnej dys­
kusji wstępnej, gdyż uważa, że dysku­
towanie samego zagadnienia nie może 
mieć miejsca bez udziału wszystkich 
zainteresowanych państw i przeciwny 
będzie debatom w  gronie pewnej ty l­
ko g^upy mocarstw. W  Genewie będą 
tymczasem kontynuowane prace roz­
brojeniowe. Data zbrojeń prezydjum  
konferencji nie jest jeszcze zadecydo­
wana. Ostatnio projektowane było, 
aby zebrało się ono 14  b. m., ale 
niewiadomo, czy raporty, które ma;ą 
mu być przedstawione, będą do tego 
czasu gotowe.

Berlin. (PA T .) Biuro Conti dono i 
ze strony miarodajnej, że rząd nie­
miecki nie odpowiedział dotychczas 
jeszcze na zaproseznie rtądu an­
gielskiego do wzięcia udziału w 
konferencji londyńskiej. D otych­
czas gabinet Rzeszy nie powziął rów ­
nież w tym  względzie żadnych decy- 
zyj. N iem cy żądają, aby rokowania 
londyńskie oparte zostały na innej 
podstawie, aniżeli |odpowiedź rządu 
francuskiego i angielskiego na memo- 
rjał niemiecki w  sprawie rów no­
uprawnienia zbrojeń. W arunkiem  u- 
działu Niem iec —  twierdzi biuro 
Conti — jest, aby temat konferencji 
był ściśle określony.

Genewa. (PA T.) G łów nym  przed­
miotem rozm ów w kuluarach Ligi jest 
w  chwili (obecnej projektowana kon­
ferencja 5 mocarstw w Londynie, dla 
dyskutowania niemieckich żądań rów ­
noupraw nien i w  zakresie zbrojeń. 
Szanse powodzenia in icjatyw y angiel­
skiej oceniane są tu bardzo sceptycz­
nie, a to ze względu na nieustępliwe 
stanowisko, zajęte przez N iem cy. O- j 
głoszony wczoraj w  Berlinie kom uni­
kat świadczy, że N iem cy stawiają dla 
sweg|o udziału w  konferencji londyń- I

Prez. Masaryk o aktualnych problemach.
Berlin. (PAT.) „Berliner Tageblatt" 

ogłasza w yw iad z prezydentem Masa- 
rykiem  na temat aktualnych proble­
m ów europejskich. Prezydent Masa- 
ryk wyraża przekonanie, że ani bol- 
szewizm, ani faszyzm me mają przy­
szłości w  Europie. Faszyzm jest, zda­
niem prezydenta, efemerydą obecnego 
okresu przejściowego.

W  sprawie żądania Rzeszy rów no­
uprawnienia w dziedzinie zbrojeń, 
M asaryk ośw.adczył: zagadnienia u-
zbrojenia i rozbrojenia w  dzisiejsze] 
Europie posiadają doniosłe znaczenie.

N ie można odrazu przeprowadzić 
rozbrojenia. Ma ono nietylko znacze­

nie wojskowe, lecz i gospodarcze. 
W alka Niem iec o równouprawnienie 
wojskowe jest w  tym  sensie rzeczą 
zrozumiałą, niemniej jednak stanowi 
ona sprawę, oczywiście obchodzącą 
całą Europę, aczkolwiek bezpośrednio 
dotyczy specjalnie Francji. N iem cy i 
Francja muszą tę kwestję zlikwidować 
między sobą w  form ie przyjaznej, po­
zostałe państwa powitałyby to poro­
zumienie. Jestem przekonany — o- 
św Ldczyl wreszcie M asaryk — że rów  
nłeż w  kwestjach w ojskow ych mogło­
by dojść do porozumienia francusko- 
niemieckicgo.
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Rzeczowe odparcie napaści.
OdL6w~ “l P ' Senatora D r. H en ryk a  

0 en"e rz a  o trzym u je m y, z prośba

treśd-mieSZCZenie’ piSm° nasl?PuH--< 

Ce Szanowny Panie Redaktorze!

ków D) e <m z lwowskich dzienni- 
kująCy s‘ ? onegdaj artykuł, atar 
UUsy i,01? 16 w charakterze zarządcy 

°^kursowej dra M arcina H a ró ­
wach . ^ k u } ,  oparty na informa- 
Pon 6  n* jPrawdz_iwych i złośliwych, 
d^enn'lr 2 Przer°bkam i niektóre 
ny A.- 1 ^roiejsoowe a następnie in- 

r , lwowski.
. ołwiek ton artykułu i osoba 
do r e a ? lrat° ra n’e obowiązują mnie 
dy _ S0w,anta, mimoto w  imię praw ­
ią  n sz? 0 łaskawe ogłoszenie w  Sw o. 
n*eni^an’ dzienniku kilku słów w yjai-

W"20st ■ ^ ^ ‘Piany zarząd konkursowy 
8owv ^  P01"1102011}̂  przez Sąd O krę­
c ę  hw-owie, gdzie wykonuję ad-
ZarZadUr  ̂ , ° d lat 2 7- J estto pierwszy 
m0 j . ’ Jaki mi przydzielono w czasie 
Wi„ 1 ,Praktyki zawodowej, nie można 
Przy -?Patrzeć się w tern żadnego u- 
i_,Ł . ejowania zwłaszcza, że w tym  
p r  1 j  ^iodszym  odemnie adwokatom 
r z J y 2lel - °  ze strony Sądu liczne za-

dzia^ar?ąd sprawuję pod kontrolą w y- 
laln ^ .w 'erzy c'cli i Sądu. Ocena dzia- 
naw0^ 1 2arz;lclcy * ustalenie jego w y- 
da^^H Cn'a na êzł  do Sądu, k tóry  w y- 
dzo Cyz,e na Podstawie przeprowa­
dź nyc^ badań wedle najlepszej wie- 
qYc^ 2 Ostrzeżeniem środków praw-

fak^fa stwierdzeniu naprowadzonych 
^ ovz snadnie m ógłbym poprzestać,
sto me» ° zdania w sprawie cz.y-
s / r o d o w e j ,  rozgrywającej się przed 

^  n' ema miejsca ani dla zawiści
U. ości ani też dla zdobywania po- 

Vczneg0 kapitału.

. jedinak odsłonić charakcr mi- 
naci-, ujawnionej we wspomnianymchi

^•ykule, przytoczę jaszcze kilka fak- 
0wż których ścisłość łatw-óby można 

^ ^ lerdzić w  odnośnym akcie sądo- 
j Cj • Zaraz po objęciu zarządu poczy- 

b ł 0- odpowiednie starania, aby mają- 
, *  masy sprzedać i uzyskać fundusze 
0 rozdziału pom iędzy wierzycieli, 
siłowania jednak moje rozbiły się 
skutek różnicy zdań z członkami w y 

,2lam wierzycieli, którzy spodziewali 
Sl?. że w przyszłości można będzie u- 
Zyskać lep sze warunki. Z  tej też przy­
czyny nie mogłem przeprowadzić żad- 
*jeI -repartycji, a że majątek w docho­
dach nie przyniósł naefwyż ki, łatwo 
ZrOzumieć, jeśli się zwróci uwagę na 
Powszechne dziś stosunki gospodarcze, 

konkursowa obejmuje dobra

ziemskie, których dochody nigdzie nie 
dopisują, fabrykę konserw jarzyno­
wych, obecnie już wydzierżawioną, 
której administracja wskutek bardzo 
niekorzystnej kcn junktury dała ujem­
ne w yniki, a wskutek tego dochód z 
trzeciego objektu,którym  jest dom  we 
Lw ow ie — tyko w  parterze wynajęty 
— nie mógł się uwydatnić. M imo jed­
nak ciężkich warunków, wśród któ­

rych wypadło mi prowadzić zarzą^, 
zdołałem zachować równowagę pomię­
dzy dochodami i .rozchodami, utrzy­
muj ąc zarazem gospodarkę rolną na 
odpowiednim poziomie.

N a skutek zawarcia przym usowej 
Ugody pom iędzy wierzycielami i kre- 
dytarjuszem, komisarz konkursowy 
wezwał mnie do przedłożenia w ykazu 
m oich należytości. Ponieważ wówczas

za groszy dziennie
czyli za cenę pudełka zapałek

godz. m iłe] I pożyteczne] ro zryw k i

Tak mało kosztuje, a tyle 
daj* słuchani* r a d j a.

Idealny komplet  odbiorczy

DETEFON iAM PLIFON

Szczegółow ych informacyj udziela „ D E T E F O N "  
W arszawa, Zielna 30 oraz wszystkie Urzędy Pocztow e,

Rokowania irlandzko* 
angielskie.

Londyn. (PAT.) N a dzisiejszej kon­
ferencji z de Valerą, postanowiono 
rozpocząć rokowania między obu kra 
jami w  sprawie rocznych spłat grun­
towych, jak rW nież spłaty innych 
sum, należnych W . Brytanji. K onfe­
rencja ta ma się odbyć w  I  ondynie, a 
otwarcie jej nastąpi prawdopodobnie 
14 bm.

Zgon zasłużonego dzia­
łacza.

Warszawa. (PAT.) W czoraj zmarł 
w W arszawie były  komendant okręgu 
stołecznego Zw . Strzeleckiego, ś. p. 
kpt. W alerjan W ojtulewicz. Zm arły 
był zasłużonym działaczem strzele­
ckim z okresu przedwojennego, był 
żołnierzem I. kompanji kadrowej Le- 
gjonów. Ostatnio W ojtulewicz pełnił 
służbę linjową w  2 1  p. p.

Z kongresu archeologji 
chrześcijańskiej.

Rawenna. (PAT.) Przed zamknię­
ciem prac III Kongresu M iędzynaro­
dowego Archeologji Chrześcijańskiej, 
sekretarz Instytutu dla studjów rzym ­
skich, hr. Galassi Paluzzi przypom niał 
inicjatywę uczonych polskich z prof. 
Tadeuszem Zielińskim na czele w  spra 
wie używania języka łacińskiego. Hr. 
Paluzzi zaproponował przygotowanie 
oficjalnych aktów  kongresu obok 
tekstów w  innych językach również 
po łacinie. Propozycja została przy­
jęta. ___________

Pożar wsi.
Kielce. (PA T .) W czoraj w  połud­

nie we wsi Korytnica pow. jędrzejow­
skiego z przyczyn narazie nieustalo­
nych wybuchł pożar, który zniszczył 
64 dom y mieszkalne i 10 7  zabudowań 
gospodarskich. Straty sięgają 200.000 
złotych.

przebywałem zagranicą, w ykaz ułożył 
, wniósł do Sądu mój zastępca w  za­
rządzie sądownie ustanowiony, przy- 
czem wedle przyjętej we Lwowie prak- 
t\k i z e sta lił poszczególne czynności 
podjęte w  interesie zarządu, o ile były  
zawarte w  naszych zapiskach, i przy 
każdej pozycji z. osobna policzył nale- 
żytość. Jakkolwiek wykazu przed je­
go przedłożeniem Sądowi nie widzia­
łem, to jednak zaznaczam, że przyjęty 
w  nim sposób obliczenia wynagrodze­
nia wedle poszczególnych bardzo licz­
nych czynności musiał dać w  rezulta­
cie należytość wysoką, wynikłą z sa­
mego mechanicznego sumowania po­
szczególnych cy fr ; chodziło bowiem o 
rozliczne agendy, podjęte w  zarządzie 
majątkiem bardzo poważnym.

Gdiy potem na audjencji sądowej, 
wyznaczonej dla przesłuchania w ydzia­
łu wierzycieli, komisarz konkursowy 
podał inicjatywę do zryczałtowania 
mego wynagrodzenia, bez wahania na 
to się zgodziłem, uważając ten spo.ób 
ustalenia mej należytości za odpowied­
niejszy, aniżeli obliczenie wynagrodze­
nia za każdą czynność z osobna, K om i­
sarz koni ursowy przyznał mi tytułem  
wynagrodzenia z wliczeniem w ydat­
ków, połączonych z utrzym ywaniem  
zwiększonego personelu biurowego 
itp. (wyjazdy, wydatki stemplowe i in­
ne koszta administracji biurowej) mie­
sięcznie 6.400 zł. — w tej sumie prócz 
znacznych gotowych wydatków ma się 
pomieścić wynagrodzenie dla mnie, dla 
drugiego adwokata i dwóch ukwalifi- 
kowanych sił, których współpraca by­
ła potrzebna dla opanowania agend za­
rządu. W  tych warunkach nie sądzę, 
by przyznne wynagrodzenie było w y­
górowane. Nadto dotychczas z docho­
dów zarządu nie mogłem nawet po­
kryć wszystkich swoich gotowych w y­
datków, a na razie niewiadomo, kiedy 
i o ile ściągnę przyznany mi ryczałt, 
bo masa konkursowa nie posiada go­
tówki.

Przeciw wysokości ryczałtu, ozna­
czonej przez komisarza konkursowe­
go, strony odwołały >się do Sądu kon­
kursowego, który decyzji jeszcze nie 
powziął.

l a k  się przedstawia stan .rzeczy, 
zgodlnie z aktami i z rzeczywistością. 
O sąd ludzi prawych, a tylko na nich 
mi zależy, jestem spokomy. 1  rudno 
mi zaprawdę powstrzym ać się od u- 
waigi, że przekręcanie w ypadków  z 
dz;edziny ozysto zawodowej celem 
skonstruowania zarzutów osobistych 
przeciw mnie dlatego, że praćuF tak­
że na polu publicznem, nic świadczy 
niestety o dobrych publicznych oby­
czajach.

Dr. Henryk Lowenherz.

Z  teatru.

S  a  1  v  o !
Otwarcie sezonu w „Rozmaitościach". „Lekarz Bezdomny", komedja w 3-ch

aktach Antoniego Słonimskiego.

Nareszcie jesteśmy w  T e a t r  z e . 
^ a jednym zamachem posłano na skład 
cąłe francusko - amerykańskie consor- 
cjum farsowe, którem  przez okrapły 
nńesiąc oszukiwano nasz głód teatral­
ny. Ale za to teatr stanął w czoraj 
Przed nami w pełnym  rynsztunku, 
°durzając poprostu głow y, odw ykłe 
od poważnego interesowania się Mel­
pomeną Bo f 'ir t  wrześniowy i pose­
zonowa zabawa w  teatr —  skończone. 
Widzieliście te wielkie, biało - niebie­
skie afisze na mieście? A  mo*e m y­
ślicie, że r a  afiszach się skończy? Nie. 
Po afiszach przyszły odrazu i wspa­
niałe program y i w yw iady i nowe pi- 
sitio teatralne i ...Słonimski. Słonim­
ski żyw y i jakby potrójny: na scenie, 
° a  estradzie 1 za kulisami. N ajpierw  
czyta wiersze (w niedz’elę), potem (we 
^ forek) roztrząsa człowiekowi sumie­
nie przez usta scenicznych postaci 1 je­
szcze w vłazi z za kulis ze swoją iro­
niczną, smutnawa gębą. A  widownia 
naa tę rozkosz nieporównaną, że m o­

że ryczeć: „au tor" i na własne oczy 
oglądać człowieka, który, po Boyu, 
najwięcej ludziom napsul krwi. 
Nieinaczej też będzie z „Lekarzem  
Bezdom nym " we Lw ow ie. A ż strach 
pomyśleć, co prawica ; lewica zrobią 
z tą sztuką. Prawdopodohnń- połączą 
się zgodnie, celem dokładnego spo­
jenia tezy kom edjowej i będzie to w i­
dowisko, czy też słuchowisko, nie­
mniej od „Lekarza", godne obserw acji

Zanim jednak rozegra się ten krw a­
w y  dramat „opinji publicznej", przy­
patrzm y się sztuce tak, jakby żadnej 
polityki na świetle nie było. Poprostu 
spójrzm y na nią oczym a profe ora 
W ernera —  bezdomnego lekarza, 
k tó ry  ma tę niebezpieczną właściwość, 
że nie chce być ani Mussolinim, ani 
Stalinem, ani praw ym , ani lewym , 
ty lko  —  człowiekiem...

2 e  to właściwość niebezpieczna — 
widzieliśm y na własne oczy. Jest so­
bie taki bezpartyjny człowiek, spo­
kojny, sprawiedliwy, dobry i prawdo­

m ów ny. M a dwu tylko, ale tęgich 
synków : faszystę i komunistę. I efekt 
jest taki. że poczciwy papa musi je­
dnego dnia spakować manatki i ucie­
kać zarówno przed faszystą, jak przed 
komunistą, w jakiś spokojny kąt.

Ale niech nikt nie myśli, że c to 
chodzi, o . tę trudność wyżycia w  nie­
zgodnej fam ilji, czy o walkę starych 
z m łodymi... „Lekarz Bezdom ny'', to 
nie żadna komedja sytuacji, ani dramat 
charakterów, to monolitet zmoderni­
zowany, z lamusa Reform acji i O dro­
dzenia w ydobyty monolitet, w  którym  
idee i tezy, w ady i cnoty, państwa i re- 
ligje przemawiają przez usta ruszają­
cych się osób.

Znam y ten typ sztuki scenicznej 
już od kogoś innego: od Bernarda
Shaw‘a. W ystawiają ten typ um ysły 
abstrakcyjne, intelektualistyczne i w i­
dzące w ieczysty dramat nie w sercach 
jednostek ale w  form ach i czynach 
zbiorowości.

D w aj synowie profesora "Wernera 
mogf.by, jak w  starodawnym  teatrze 
przedm olierowsklm  czy jezuickim, 
m ówić o sobie: ,,Ja  jestem Kom unizm ”  
(Jerzy) —  „ J a jestem Dem okracja N a­
rodow a" (Stefan). A  ojciec ich, pro­
fesor W erner, m ógłby zawołać: „Ta 
jestem Człow iek' . Służąca W iktorja, 
łobuz Florek, lichwiarz, przyjaciel do­

mu D awid i obłąkaniec T riepo ff — 
to te żywe istoty z krw i i kości, n; 
których dokonywać się będzie analiz; 
trzech spizecznych światopoglądów

I już tylko dla w ykonania analizy 
preparuje Słonimski ubogi wątek akcji 
Profesor historji sztuki, Mikusz, „ o j  
k ryw a" w  domu zadłużonego profe­
sora biologji W ernera, rzekomegc 
Rem brandta. — Rem brandt zostaje 
w krótce ukradziony przez Florka, po­
dejrzenie pada na starą kuchtę, W iktę 
W  tern prostem, codżiennem zawi- 
kłaniu objawia się jednak oblicze K o ­
munizmu i Faszyzmu. Obaj niezgodn 
bracia, ramię w  ramię, bronią kapita­
lizmu (chęć posiadania obrazu . sprze­
daży zagranicą) : prawa własność
(sprowadzenie policji do starej kuchty' 
i obaj ranńę w ramię krzyw dzą „Llas^ 
pracuiącą" tego domu: ojca i biedną 
chorą służącą.

Niem a partyj, niema doktryn, 
niema polityki — gdy nędzny twói 
ludzki ordynarnie poczuje cięcie w 
w łasną skórę. W tedy zrzuca wszelkie 
maski społeczne, odrzuca wszelki* 
rozumowanie. C ały skomplikowaną 
aparat współczesnej polityki, w ali 

j klasoa, ych, postulatów, rewolucv] 
j 1 tradycyj sprowadza się w  chwili nie­

bezpieczeństwa do dwu słów: „m oje' 
i „tw oje".
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Chesterton o niemieckich zamierzeniach
Znakom ity pisarz angielski G. K . 

Chesterton wydaje, jak wiadomo, ty ­
godnik polityczny p. t. „G . K .’s 
W eekly“ . A czkolw iek tygodnik ten 
nie jest bardzo rozpowszechniony, to 
jednak ze względu na osobę Chester- 
tona oraz stale współpracującego w  
tym  tygodniku znakomitego history­
ka Hilarego Belloca „G . K .‘s W eekly" 
jest organem, z którym  miarodajne 
kola polityczne się liczą, tembardziej, 
że zarówno Chesterton jak i Belloc są 
najwybitniejszym i w  W ielkiej Bryta- 
nji reprezentantami politycznego świa 
topoglądu katolickiego, wobec czego 
pismo to jest jakby oficjalnym  orga­
nem politycznym  liczącej przeszło 3 
m iljony ludności katolickiej.

W  ostatnim numerze „G . K .‘s 
W eekly" zajmuje się obszernie kwestją 
żądania Rzeszy równouprawnienia w 
dziedzinie zbrojeń, rozpatrując tę 
sprawę z punktu widzenia niemie­
ckich zamiarów agresywnych wobec 
Polski.

Chesterton w artykule swym stwier 
dza, że jedynym  czynnikiem, który 
pragnie wojny i otwarcie do niej dąży 
jest pruski sztab generalny, który pra­
gnie zaatakować Polskę, zaanektować 
część terytorjum  polskiego i, posiada­
jąc taką bazę, ruszyć naprzód na pod­
bój innych terytorjów , wreszcie wybu 
dować flotę i żądać zwrotu kolonij. 
„Jeżeli ''ft ielka Brytanja poprze Ber­
lin w żądaniu równouprawnienia, to 
będzie wojna, jeżeli nie — będzie po­
kój. C zy  N iem cy uzbroją się do po­
ziomu innych, czy też ci inni, którzy 
przeciwdziałają agresji niemieckiej, sa­
mi rozbroją się do poziomu Niemiec, 
wychodzi na jedno i to samo. W ojna 
przyjdzie i to bardzo prędko, o ile 
Prusy uzbroją się do poziomu tych, 
których pragną zaatakować1'. Dalej 
Chesterton twierdzi, że W łochy nie 
pragną wojny, lecz mają dużo do w y­
grania, a nic do stracenia. O ile rząd 
angielski zdecydowałby się na katego­
ryczny sprzeciw wobec ponownych 
zbrojeń Niemiec, to wszystko byłoby 
załatwione. M ożnaby zawrzeć między 
narodowe porozumienie, przewidujące 
wspólną siłę zbrojną dla podtrzymania 
pokoju i wówczas m ogłoby nastąpić 
powszechne rozbrojenie;.

H ilary Belloc stwierdza, że cała 
Europa jest pełna pogłosek o wojnie, 
którą niektórzy przepowiadają nawet 
już za kilka miesięcy. W  stosunkach 
europejskich istnieje czynnik zwany 
„duchem  pruskim ". Istotą siły pru­
skiej był i jest pruski sztab generalny, 
który  wciąż istnieje i jest czynny. Ma 
on do dyspozycji swojej armję najle­
piej wyćwiczoną 1 najlepiej wyposażo­

ną mechanicznie. Arm ja ta jest mala, 
ale może być bardzo szybko powięk­
szona. G dy pruski sztab generalny bę­
dzie się czuł dosyć :ilnym , aby dzia­
łać, bądź ponieważ przeciwnicy zo­
stali osłabieni, bądź też ponieważ sam 
się wzmocnił, przejdzie on do ataku. 
Jedyne mocarstwo, któreby mogło o- 
becnie interwenjować, aby ubiec nie­
bezpieczeństwo w ojny —  to W ielka 
Brytar,a .

N iektórzy najlepsi znawcy euro­
pejscy ustalają termin wybuchu w oj­
ny na wiosnę lub na wczesne lato

1534  r. G dyby wojna wybuchła w 
tych warunkach, to Anglja, mając 
wszystko do stracenia i nic do w ygra­
nia, będzie niechybnie najbardziej po­
szkodowana. Bełloc zarzuca prasie an­
gielskiej, że bałamuci opinję publicz­
ną, przemilczając najważniejsze wzglę 
dy 1 utrzym ując czytelników w  stanie 
ignorancji. Belloc twierdzi, że w  pra­
sie angielskiej odbywa się kompletne 
sabotowanie praw dy w  przypuszcze­
niu, że W ielka Brytanja m ogłaby na 
wypadek w ojny pozostać neutralną i 
ciągnąć z tego korzyści.

Wzrost przeładunku węgla w porcie gdyńskim.

E ksp ort węgla przez G d yn ię  w zrosi znacznie w ciągu ostatniego m iesiąca, dorów nując 
eksportow i przez port gdański. Zaw dzięczać to należy now oczesnym  urządzeniom  prze­
ładunkow ym  p o n u  gdyńskiego. -  N a  ilu stracji naszej w id zim y ładowanie w ta la  

z przeznaczeniem  do A rg e n ty n y  „taśm ow cem * Skarbopolu .

Szalona jazda.
Oslo. (PAT.) N ienotowany dotych 

czas w kronikach policyjnych w ypa­
dek miał miejsce na ulicach Oslo. Czte 
rech mężczyzn w stanie mocno pod­
chmielonym skradło samochód i tu ­
szyło na nim w szalonym tempie przez 
ulice miasta, przebywając część drogi 
po chodnikach po obu stronach ulicy. 
Podczas jazdy przejechano 6-letnią 
dziewczynkę, która uległa zmiażdże­
niu czaszki, małego chłopca, któremu 
złamano obie nogi, wreszcie w innem 
mfejscu samochód najechał na grupę 
bawiących się dziec;, z których pię­
cioro poturbowano. Sprawcy zosta­
wiwszy samochód uciekli. Policja jest 
na ich tropie.

A  świat dzieli się nie na „czerw o­
nych" i „b ia łych " i nawet nic na „d o­
b rych " i „z łych ", tylko na zbite w 
stado bydło ludzkie i na samotnych, 
bezdomnych —  ludzi.

T o  jest bardzo smutna historja, ta 
„kom edja" Słonimskiego. I co gor­
sze —  tak bajecznie prawdziwa, tak 
m istrzowsko przychw ycona na gorą­
cym  uczynku, że ludziom aż dech 
zapiera z zachwytu. Bo ostatecznie 
prawdziwa rola sztuki polega na wspa- 
miałem „naśladowaniu natury".

I w  tern naśladowaniu ludzi ży ­
w ych nie ma Słonimski w  współcze­
snej literaturze dramatycznej współ­
zawodnika, zwłaszcza, że robi maski 
i kukły  do swoich gorzkich idei 
lśniącą stalą najlepszego dowcipu.

N o w y sezon teatralny został otwar­
ty nietylko pod hasłem świetnej sztuki. 
O tw arto go pod hasłem świetnej, do 
najmniejszego typu wykończonej, gry. 
O bok Strachockiego, który z swej 
(pierwszej na lwowskiej scenie) roli 
„starszego pana" w ydobył nieporó­
wnaną silę i czar (scena walki z synem 
i scena miłosna z końca Iii-go  aktu), 
obok Chodeckiego (obłąkany na tle 
biurokracji współczesnej emigrant z 
Rosji), Berskiego (doskonały lichwiarz 
„z  sercem"), Krasnowieckiego (syn —

faszysta) i Krzemieńskiego (syn — 
komunista) poznaliśmy dwoje nowych 
poważnych artystów: Zofję ¥ i e -
r z e j s k ą ,  która skupiła na sobie 
bodajże największą uwagę i entuzjazm 
widowni (W ikta) i J e r z e g o  K o r -  
d o w s k i e g o ,  który przedstawił 
się jako doskonała siła. Jeżeli w ta- 
kiem crescendo przedstawiać nam bę­
dzie dyr. H orzyca nowozaangażowany 
zespół, to chyba na nastętmej premie­
rze ujrzym y jaką GoG styńską... Stefan 
M ichułowicz, znany nam dobrze z wie 
lu starannych ról w innych zespołach 
lwowskich, wczoraj zaprezentował się 
w bardzo dobrej form ie jako roztar­
gniony znawca Rem brandtów. Ewa 
Bonacka, na której leżał cały ciężar 
„w ątku romansowego", czar 1. intrygi 
miłosnej i psychiki kobiece; naszych 
czasów, wywiązała się z wd uękiem z ! 
trudnej roli milczącego niemal świadka j 
konfliktu, a w pou izeniu bubka"- 1 
faszysty dla jego romantycznego papy J 
objawiła zarówno sile ckspre ji (scena 
zerwania) jak 1 umiejętność gry oczy­
ma i gestem (scena zakochania).

Reżyserja Ryszarda Wasilewskiego, 
zarówno jak oprawa sceniczna Pro­
naszki — bez zarzutu.

Dr. S. Gamska-Łempicka.

Rozwój Gdyni.
Gdynia. (PAT.) O gólny obrót to­

w arow y w  porcie gdyńskim wynosił 
we wrześniu 1932 r. 478.704.9 tonn, 
wobec 458.721.4  tonn w miesiącu po­
przednim. Zawinęło do portu 238 stat 
ków (w sierpniu 324) o pojemności 
247.626 tonn (w sierpniu 255.876), 
wyszło 323 statków (327) o pojemno­
ści 244.423 (262.439). N a pierwsze 
miejsce wysuwa się Szwecja, dalej idą 
Niem cy, Danja, Polska, N orw egja i 
Estonja. Zam orski obrót tow arow y 
wniósł we wrześniu 476.784.8 tonn 
(456.747), z czego 45-357-1 t ° nn we 
wrześniu przypada na przyw óz a 
431.427.7  na w yw óz (odpowiednie 
liczby w  sierpniu wynoszą 47.588.3 i 
409.338.2).

Gdynia. (PAT.) Ogłoszona została 
w Urzędzie Morskim nowa regularna 
linja okrętowa Gdynia-Gdańsk-Hisz- 
panja-Portugalja-M arokko. Linja ta 
eksploatowana będzie przez hambur- 
sk ie przedsiębiorstwo żeglugi Olden­

burg - Portugiesisch-Dampfschiffreede- 
rei, które dotychczas wysyłało swe 
statki tylko do Gdańska. Pierwszy sta­
tek na nowej linji („Lisbona") odejdzie 
z Gdyni 10 października br. następny 
(„T anger") i i  listopada br.

Strajk druk arzy.
Essen. (PA T.) W  Duesseldorfie wy 

buchl strajk drukarzy. Z  tego powodu 
nie ukazały się pisma. Strajk ma po­
dłoże ekonomiczne.

Sowiecka ekspedycja 
polarna w niebezpieczeń­

stwie.
Moskwa. (PAT.) Ekspedycji ark- 

tycznej Szmidta na okręcie „Sybirja- 
kow " gro/i przymusowe zimowanie 
na lodach. Odległość od okrętu ratun­
kowego „U ssuijec" zwiększyła się o 20 
mil w  ciągu doby.

W sprawie polskiego 
gimnazjum w Bytomi*

Katowice. (PAT.) W  związku  ̂
staraniami mniejszości polskiej na 
sku niemieckim o otwarcie gimnazj 
polskiego w Bytom iu, która co 
wa wskutek stałego jej sak ° toflr!\L 
przez czynniki niemieckie napotyK 
na opór i w związku z którą wc^o* 
została wysiana depesza przez Z ** 
zek Polaków w Niemczech do sekra 
rza generalnego Ligi N arodów 
monda, w  dniu dzisiejszym PrezeSj4- 
misji mieszanej Calonder przyjął ^  
gatów tego związku w  osobie Pfe, A 
związku Polskich Towarzystw  
nych w Niemczech Jana BaczeW? ^  
go oraz kierownika pierwszej dzi®: 
cy Z  w. P. w  Niemczech Wesoło wsk1*"
g°- _________

Wystawa k l inów piński^ 
w Sztokholmie.

Sztokholm. (PAT.) O tw arto tu ^  
stawę kilim ów W andy Kosseckiej. 
statnia wystawa polskich kilim ów 111. 
ła miejsce w Sztokholmie w 1930 f' 
cieszyła się dużem powodzeniem- r  
den z kilim ów został wówczas naby^ 
przez Muzeum Narodowe. Dzienn1;1 
„Svenska Dagbladet" zamieszcza dłuz 
szy ilustrowany artykuł o kilimach P' 
Kosseckiej.

Tragiczne samobójstwo*
Lublin. (PAT.) Z  Tomaszowa 

noszą: w lesie w Krynicach miał 
sce wypadek tragicznego samoboj' 
stwa. Zam ożny tamtejszy gospoda^ 
40-letni Kierepka Paweł nie mogąc 
przeboleć śmierci ukochanej żefl 
która zmarła przed kilku tygodniafl11 
udał się do lasu i tam popełnił sam^' 
bójstwo przez powieszenie się. P i" 
zmarłym znaleziono pewną ilość g0' 
tówki i biżuterje. Samobójstwo K ie' 
repki, który był ogólnie poważany * 
całej okolicy wywolaiS silne wrażeni^

Sensacyjny pojedynek.
Paryż. (PAT.) Opinję publiczni 

Paryża zajmuje obecnie afera jaka miJ 
ła miejsce w tutejszych sferach towa* 
rzyskich. Chodzi mianowicie o poje­
dynek, jaki się odbył 15 września -W 
M arły le Roi między pewnym  AmerV 
kaninem a dwoma Francuzami. N a ' 
zwisk ich prasa dyskretnie nie wymię* 
nia. Tłem  nieporozumienia były o- 
trzym ywane od dłułszego czasu przez 
Am erykanina, ożemonego z Francuz­
ką, listy anonimowe, ubliżające jego 
żonie. G dy pewnego wieczoru jeden z 
gości francuskich wspomniał A m ery­
kaninowi o istnieniu tych listów, ÓW 
zauważył chłodno, że skoro wie o 
nich widocznie jest ich autorem. O- 
brażony Francuz przysłał dnia następ­
nego rano swych sekundantów, k tóry­
mi, jak podaje prasa, mieli być dwaj 
oficerowie francuskiego sztabu generał 
nego. W  czasie pojedynku na pistole­
ty Francuz został ciężko ranny i do­
tąd przebywa w szpitalu walcząc ze 
śmiercią. Jeden z sekundantów uczy­
nił Am erykaninowi pewne zarzuty, 
na co tenże odpowiedział natychmia- 
stowem wezwaniem na pojedynek, 
Drugi pojedynek zakończył się lek- 
kiern zranieniem obu przeciwników.

Międzynar. kongres 
radjomuzyczny.

Tow arzystw o radiowe LTnion R i-  
djo ogłasza konKurs m iędzynarodowy 
na utwór z dziedziny, m uzyki sym fo­
nicznej. Tem atem  jest uwertura na 
mniejszą lub większą orkiestrę. Czas 
wykonania utworu powinien wahać 
się od ro — 20 minut. "W-.znaczono 
dwie nagrody: 3.000 i 2.500 nesetów. 
Prace konkursowe nadsyłać ndeży Dod 
adresem:

Union Radio, 10, aveniia de Pi y 
Margał, Madrid.

Term in nadsyłania prac konkurso­
w ych upływa z dniem 30 listopada br.
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SUKNA na ubrania m ęskie, w izy tow e, 
sp ortow e, turystyczne, palta, 
raglany, p łaszcze i futra; na

I  tflFlVIHuniDrnm" k o st»um y 1 p łaszcze dam skie; 
" HIdORZe: na mundurki studenckie i t, p.

na łóżka, turystyczne, 
i na konie

n C D I f  I  p o w o zo w e  i auto- 
L / £ j 1 \ 1 v 1  m obilow e

dla służby « ■  « U

p ,  F n Y  L U  D  W I K R A  L S  K I
1 LWÓW — RUTOWSKIEGO 7.

k r o n i k a
KALENDARZYK

Rz.-kat- Brunona op. 

G r .-k a t. Zacz. J .  K .

W ich ód słońca g 6 i 
Zachód B g 17

08
27

j^° grają w teatrach :
Teatr 'W IELK I.

godz. /. 30 w iecz.:

.P o . Zwartek, 6 b. m ., o godz. 7-_,o w iecz. 
" ^ m e  Sabinek“ .

„PorwąCek> 7 b- m- °
° r^ . e  Sabinek“ .

obota 8, io  o 7.30 M adam e B u tte r fly " .

^ a t r  r o z m a i t o ś c i .
T jZw artek, 6 b. m ., o godz. w iecz.:

11 p fz bezd om ny".
• 'ątek, 7 b. m ., o godz. 7.30 w iecz.: 

»Lek« z  bezd om ny".

.k u lf^ e?tr R ozm aitości. Sensacją artystyczną 
^ ^ u ra ln e g o  Lw o w a stała się sztuka A . Slo- 

ssiego p t _ )tLekarz bezd om n y" grana cc- 
tr ênn' e Przy w ysprzedanej w id ow n i w  T ea- 
kom ,. ozm a'to ści. Słonim ski —  znakom ity 
(j medi°p isarz, —  cięty sa ty ry k , —  m istrz 
ra^ Clpu’ święci zasłużone try u m fy . R az po 

j Przsry w a  publiczność grę akto rów  entu- 
'k r  ^CZnemi oklaskam i sp iow oko w an a czy to 

^°ym  się dow cipem , aktualną aluzją, czy 
p oJ czywiście koncertow ą grą w ykon aw có w , 
t w ne praw dy życiow ej i szczerości ty p y
g  orz?: pp. W ierzejska, Bonacka, Strachocki, 
y  rski, C hodecki, K o rd o w sk i, K rasnow iecki 

r^ m iń sk i i M ichułow icz. B ile ty  do nabycia 
, acb T e a tró w  M iejskich i w Kas.e Mia- 

?Wej plac M arjacki 10 , Sklep H aw ran ka
. *• 596.

. Teatr W ielki. W  T eatrze  W ielk im  pozo- 
a,e na a fiszu  w dalszym  ciągu kapitalna

SaR braci Schoenthanów  p. t. „P o rw an ie
oinek“ . Zabaw ne sytuacje, arcykom iczne 

, / P y .  świetna gra w yk on aw có w , w s z y stk o  to 
le w idzow i pełne zadowolenie z przyjem nie 

Pldzonego w ieczoru . N iezapom niane kreacje 
Worzą pp . Siem aszkow a, D ziew ońska, Jaku- 
‘ ^ska, M artini, Strzelecki, Rutschka W i. 

Jask .e w icz , Stępow ski i Szczepański. B ile ty  do- 
J^bycia w  K asach T eatru  i w Kasie M iasto­

wi plac M arjacki 10 , Sklep H aw ran k a, teł. 
595-

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O : „K siężn a Ł o w ick a " oraz .,Lot 

P0 * ' Ż w irk i" .
A T L A N T I C :  „S ierżant X "
C A S IN O : „T o ra m y  B o y " .
C H IM E R A : „D r . Je k y ll i m r. H yd e".
C O L O S S E U M : Film  „E ska d ra  o rłó w "

ewja „ 10 0  proc. śm iechu"
K O P E R N IK : „C z ło w ie k , k tó rego  za­

biłem ".
. .  M A R Y S IE Ń K A : „C z ło w ie k , którego  za­
biłem ".

O A Z A : „W a lcrlo -B rid g e " oraz „W y ro k  
niorza“ .

P A Ł A C E : „ K r ó l  —  to ja !“ .
P A N : B rygid a H eim  —  W illy  Fritsch

w  najpiękniejszym  przeboju „ U fy "  „K o b ieta  
1  ^Pieg"-

P A S A Ż : „P ostrach  g ó r" .
P R O M IE Ń : .,N a Zachodzie bez zm ian ".
S Ł O Ń C E : nieczynne.
S T Y L O W Y : „K siążę  D racu la ".
Ś W IT : Pat i Patachon jako  w ynalazcy

prochu

E l u w t o  Pani i Wytworny Paa
u b ie r a ją  i l ą  ty lk o  w  f irm ie

S T .  M I E L N I K A
dlatego, ie  e legancko, solidnie i niedrogo 

LW Ó W , u l. K o śc ie ln a  8 s k le p
gm ach Izby Rękodzieln iczej,

JE . Ksiądz Arcybiskup Teodoro- 
^icz powróci! do Lwowa. Bawiący 
dłuższy czas zagranicą J. E. Ksiądz A r ­
cybiskup Teodiorowicz powróci} do 
Lwowa.

Prezes Sądu Apelacyjnego w Kra­
kowie dr. Parylewicz, bawił w spra­
wach służbowych we Lwowie. Prez. 
Parylewicz złożył w izyty  p. w ojewo­
dzie Rożnieckiem u i p. prezesowi Są­
du Apelacyjnego Zielińskiemu.

Posiedzenie IV  sekcji Rady Miej­
skiej. Dnia 4 b. m. odlbyło się posie­
dzenie IV  sekcji R ad y Miejskiej w o- 
becności p. wiceprezydenta F. Irzyka. 
Zabraniu przewodniczył p. r. W łodzi- 
tnirski, k tóry na wstępie złożył p. wi-

Trzy wypadki paraliżu dziecięcego
na terenie Województwa lwowskiego.

Jak  corocznie, we Lwowie w  jesie­
ni następuje wzrost chorób zakaźnych. 
Tego roku jest trochę więcej wypad­
ków szkarlatyny i tyfusu, aniżeli w la­
tach ubiegłych. Pawilony zakaźne są 
więcej przepełnione, niż zwykle w tej 
porze roku.

Co do epidemji choroby Heine- 
Medina to wszystkie informacje są 
bardzo znacznie przesadzone. We 
Lwowie zgłoszony został tylko  jeden 
wypadek u córki oficera. Natom iast 
lekarze wskutek apelu władz sanitar­
nych zgłosili podejrzane wyipadiki, któ­
re mieli w leczeniu w ostatnich mie­
siącach. N ow ych  w ypadków  tej cho­
roby niema. Zdarza się natomiast, że 
z prowincji przywożą do Lwowa cho­
re dzieci, które następnie zabierane są 
z powrotem do miast prowincjonal­
nych. W  tych wypadkach władze sa­
nitarne, wydają odpowiednie zarządze­
nia celem stosownej izolacji chorego.

Jaik się dowiaduje agencja 
W SC H Ó D , ostatnio wynaleziona zo­
stała surowica z matp, która wydała 
bardzo dobre wyniki w leczeniu Hei- 
ne-Medina. W  Polsce Państwowe Z a­
kłady H igjeny nie produkują tej szcze­

pionki, która musi być sprowadzana z 
Paryża. We Lwowie w bardzo niewiel­
kiej ilości szczepionka znajduje się do 
dyspozycji lekarzy głównie w szpita­
lach chorób zakaźnych.

Agencja W SC H Ó D  otrzym uje jesz­
cze ze strony jak najbardziej miarodaj­
nej następujące informacje:

Epidemji choroby Heine-Medina 
na terenie W ojewództwa lwowskiego 
niema. Niem a oczywiście żadnego po­
wodu db szerzenia paniki i popłochu. 
Poza jednym znanym wypadkiem  we 
Lwowie zanotowano 2 sporadyczne 
wypadki w Medyce i Jaworow ie. Oba 
te wypadki są w leczeniu. W  tych wa­
runkach o epidemji niema m owy. Epi- 
demja była natomiast w pewnej części 
W ojewództwa stanisławowskiego, jed­
nakże została bardzo szybko, dzięki 
czujności lekarzy, zlokalizowana.

Inform ują nas jeszcze, że wskutek 
ostatnich notatek w  pismach, do Lw o­
wa z innych W ojewództw sąsiednich 
przybyli rodzice z dziećmi choremi. 
Dzieci te dotknięte paraliżem koń­
czyn, poddawane były, względnie są w 
leczeniu aż do zabiegów chirurgicz-. 
nyc.h włącznie.

Nowa elektrownia w Kaliszu.
-  ■
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Pod Kaliszem  została niedaw no uruchom iona e lek tro w n ia , k tó ra  zao patryw ać będzie w 
św iatło  praw ie cały pow iat kalisk i. E le k tro w n ia  zaopatrzona jest w najnowocześniejsze 
urządzenia techniczne. —  Pod ajem y fo tografię  pięknego gm achu now ej e lektro w n i kaliskiej.

ceprezydentowi imieniem, sekcji ser­
deczne życzenia z okazji imienin.

Z  porządku dziennego sekcja załat­
wiła następujące spraw y: uchwaliła za­
kupić trzy auta oraz drabinę 30-me- 
trową dla Miej. Straży pożarnej, w y­
raziła opinję co do godzin handlu i go­
dzili otwarcia zakładów handlowych 

i niektórych przem ysłowych, w yraziła 
opinję przychylną odnośnie do statutu 
Kasy zapomogowej Cechu Mistrzów 
Piekarskich cr.az. załatwiła 23 podania 
o zwolnienie od opłat cmentarnych.

Śmiałe włamanie.
U biegłej nocy nieznani sp raw cy dokonali 

śm iałego włam ania p rz y  ul. A kad em ickiej 3. 
W  dom u ty m  znajduje się sklep ty to n io w y, 
po łączony z h urtow nią należącą do „R o d z i­
n y s ierocej". Z łodzieje dostali się na podw ó­
rze dom u p rzy  ul. A kad em ickiej 3 od ul. 
K rzy w e j, z w olnej parceli należącej do Banku 
H ipotecznego.

W yb iw szy  w  m urze otw ór, weszli na 
podw órze , tu obok dozorców ki w yb ili ró w ­
nież dziurę w m urze i rą drogą weszli 3 o 
sklepu. N a  szkodę sklepu tytoniow ego, nale­
żącego do p, A d lera, skradli znaczki poczto­
we, stem ple i weksle oraz 150  zł. gotów ką, 
ogólnej w artości 4 tys. zł Z  hurtow n! zaś 
skrad li większą ilość w yrob ó w  ty to n io w ych , 
w artości 3 tys. zł.

Z aw iad om iona o w łam aniu policja w d ro ­
żyła dochodzenia.

Rewizja n adwokata.
W ładze sądowe i prokuratorskie, p rzy a 

syście w yw iad ow có w  policji przep row adziły 
rew izję w  m ieszkaniu adw okata dra M au ry­
cego R osenbaum a p rzy  ul. K o liąta ja  S. P rze­
ciw  drowi R . w y p łyn ę ło  doniesienie o oszu­
stw o na szkodę k ilku  przem ysłow ców  zagra­

nicznych . W  1928 r. k ilku  obyw ateli niem ie­
ckich zakupiło kopalnię n a fty  w  B orysław iu  
pod nazw ą: „N a fta  N r . n “ . W edług um ow y 
niem ieccy przem ysłow cy m ieli zapłacić za 
kopaln ię 18.000 dolarów . G o tó w k ą  m ieli w ów  
czas dać 6.000 dolarów , a resztę m ieli zapła­
cić w  k ilku  ratach rocznych. Z  ram ienia ka­
pita listów  zagranicznych zarządzał kopalnią 
boryslaw ską dr. R osenbaum , k tó ry  też w yk la  
dał z własnej kasy pieniądze, potrzebne dla 
prow adzenia przedsiębiorstw a. W  ostatnim  
czasie produ kcja  rop y  na kopalni Znacznie 
w zrosła. Poniew aż akcjonarjusze kopaln i nie 
w p łacili dotąd przew idzianych  um ową rat 
rocznych , dr. R osenbaum  nie chciał zw rócić  
im kopaln i, dow odząc, iż stała się ona w  mię 
dzyczasie jego własnością. Z agraniczni m an- 
datarjusze nie m ieli jednak bynajm niej ocho­
ty  zrezygnow ać z kopaln i, k tó ra  ostatnio b y ­
ła wcale rentow na. D r. Rosenbaum  p orozu ­
m iał się tym czasem  z jednym  z właścicieli 
R u d olfem  H aw lik iem  z B erlin a i kupił od 
niego jego akcje. Podobno, w edług doniesie­
nia poszkodow anych, adw okat m iał wspólnie 
z H aw lik iem  ułożyć plan dalszego działania, 
zm ierzającego do w yrugow ania  kapitalistów  
zagranicznych.

N a skutek doniesienia ak c jon arju szy b er­
lińskich do sędziego śledczego, przeprow adzo 
no w  m ieszkaniu adw okata szczegółow ą re­
w izję. Przeprow adzono rów nież rew izję u b. 
buchalterki „ N a fty "  N . M auerow ej (O ssoliń­
skich 6)

D ochodzenia trw ają  w  dalszym  ciągu.

Złodzieje garderoby
K a rp  M ikołaj, zam. p rzy ul. Zielonej 

1. 10 7 , doniósł do K om isarjatu  I P. P.. że 
nieznani spraw cv w łam ali się do jego m iesz­
kania, skąd skradli garderobę i bieliznę, 
w artości 550 zł.

K om isarjat I P. P. oddał do aresztów  
p o licyjn ych  U rzędow ską Stanisław ę, zam . 
K lep aró w , ul. Szew ska 1. 4, za kradzież gar­
deroby na szkodę Z lom kiew icz K atarzyn y .

R ó w n ież  do aresztów  policyjn ych  oddano

iii®

reżyserji W . S. V an  D yck a . W krótce w  „C a s i-  
n ie " .

P icyszyn a Paw ła, zam . pl. św. Ju ra  1. j ,  za  
kradzież garderoby na szkodę Łukom skiego  
Izyd ora, o raz  Lasińskiego Z dzisław a, zam . 
Lew andów ka, ul K o łłąta ja  1. 85, za kradzież 
płaszcza, w artości 50 zl. na szkodę T au pe 
Rachm iela.

Zabity prądem elektrycz­
nym.

W  piekarni R aczyńsk iego  p rz y  ul. W ar­
szaw skiej 7 1  w K leparow ie w y d a rzy ł się 
w czoraj tragiczny w ypadek, k tó ry  pociągnął 
za sobą śm ierć człow ieka. M ianow icie zajęty  
tam  19 -letn i czeladnik Franciszek K iczała  
m anipulow ał p rzy napraw ie przew od ów  elek­
tryczn ych . W  pew nym  m om encie jeden z 
przew od ów  elektrycznych  p rzerw ał się, a K i­
czała doznał porażenia.

W skutek porażenia K iczała padł na m iej­
scu trupem .

Policja w d rożyła  w tej spraw ie dochodze-

Uczeń gimnazjalny pod 
zarzutem podpalenia.
W  Jaw o row ie  p o w tarzały  się ostatn io  

pożary j  dochodzenia policyjne k ażd orazow o 
ustalały, iż zachodzą tu w ypad ki podpalenia.

Ja k  się dow iadujem y, aresztow ano 2 pod­
palaczy w Jaw o ro w ie , zaś we Lw ow ie pod 
zarzutem  uczestnictw a aresztow ano studenta 
8-ej kl. gim nazjalnej. Ze w zględu na dalsze 
śledztw o nazwiska aresztow anych trzym ane 
są w  tajem nicy.

Samobójstwo kobiety.
W  dom ach Z U P U  p rz y  ul. M ałachow ­

skiego popełniła sam obójstw o A nna B u czy ń ­
ska, córka dozorczyni realności p rzy ul. Są­
dow ej 3. W ym ien iona od pew nego czasu 
zam ieszkała u inż. A n ton iego  R ausza, k ie ­
row n ika kopaln i soli w K ałuszu . Przed k il­
kom a dniam i Rausz w yjechał d o  Kałusza, 
a Buczyńska pozostała w  jego m ieszkaniu. 
M l in. p rzy gotow yw ała  ona na zim ę k o n fi­
tu ry i sok. T roch ę  soku ściekło na now e 
ubranie inżyniera, wiszące w  szafie, w skutek  
czego w y stąp iły  p lam y. G d y  inż. R . zoba­
czył, co się stało, czyn ił jej podobno w y ­
m ów ki. B uczyńska tak sobie w zięła do serca 
spow odow anie ow ych  plam  na ubraniu, że 
popełniła sam obójstw o przez otrucie się ga­
zem św ietlnym . W ładze prow adza docho­
dzenia.

Oszustwo węglowe 
we Lwowie,

K o n tro lor opału W cissberg doniósł po­
lic ji. że Franciszek G ó rn y , właściciel składu 
w ęgla p rzy  ul. N a  B ajkach 20, do starczał 
R om an ow i K rupińskiem u (M urarska 23) fu rę  
węgla i zm ieni! bloczek w agow y, dostarczając 
K rupińskiem u o 190 kg. węgla m niej. O bec­
nie u jaw niono oszustwa p rzy  w ażeniu w ęgia 
dokonane przez kupców  W olfa  E ck a  (Ja g ie l­
lońska r 5) i M arkusa H alp ern a  (K o p ern ik a  
26), o czem  rów nież zaw iadom ion o policję.

Ponadto ujaw niono takie same p rak ty k i 
dokonyw ane przez firm ę w ęglow ą „W ę g lo ­
k o k s" (Sykstu ską_ 8), należącą do Terzego 
B leszczyńskiego. F irm a  .„W ęgloko ks", do­

starczyw szy b. m in. pro f. Stanisław ow i G ra b ­
skiem u 3 fu ry  węgla, podała fa łszyw ą w agę 
w ozów , w skutek  czego pro f. G rabski poniósć
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tzkodę przez różnicę na wadze na S90 kg. 
W spom niana firm a uzyskała dostaw ę d o  B. 
G . JC. G d y  się jednak okazało , że zam iast 
■węgła górnośląskiego —  jak  opiew ało  zam ó­
w ienie —  dostarcza węgiel dąbrow iecki, zo­
stała z dostaw y usunięta.

Polic ja skierow ała w szystk ie doniesienia 
przeciw  n ieuczciw ym  węglarzorr] do  Sądu.

Dalsze zwolnienia 
sędziów na terenie 
Apelacji Lwowskiej.
Agencja W SC H Ó D  dowiaduje się, 

że nastąpiła druga transza zwolnionych 
sędziów na terenie lwowskiej Apelacji. 
Zwolnieni zostali: sędzia Sądu Apela­
cyjnego p. Łonicki (lat 64), wicepre­
zes Sądu okręgowego p. H oszek (lat 
69). Dalej zostali zwolnieni sędziowie 
Sądu okręgowego pp. Sander Alfred, 
Rebczyński Aleksander, Bułyk Em il — 
.wszyscy ze Lw ow a. N a prowincji 
zostali zwolnieni kierownik sądu grodz 
kiego p. H udźkow ski z Sądowej W i­
szni, W innicki z Janow a, Szindler ze 
Stryja, E lektorowicz z Lubaczowa, Ka- 
liniewicz z M ielnicy, Donicht z Sam­
bora. W e Lw ow ie zw olniony został sę­
dzia Sądu grodzkiego p. Jankiewicz. 
Równocześnie zwolnionych zostało 
kilkunastu innych sędziów grodzkich.

Zmiany w ambasadzie 
włoskiej w Warszawie.

W  dniach najbliższych przybyć ma 
do W arszawy now y ambasador wioski, 
p. Giuseppe Bastianini, jeden z najw y­
bitniejszych dyplom atów  Italji.

D otychczasowy charge d‘affaircs 
ambasady, p. Luigi Petrucci, obejmuje 
stanowisko konsula generalnego Italji 
w  Ottawie. Pierwszy sekretarz amba­
sady, p. Arm ando Odenigo, powrócił 
na swe dawne stanowisko konsula we 
W rocławiu. W  miejsce p. Odenigo 
pierwszym sekretarzem ambasady w ło­
skiej w W arszawie mianowany został 
p. Piętro Cittadini.

Po l-szym Zjeździe Aprowizacji Komunaln •
Pierwszy ogólnopolski Zjazd A p ro­

wizacji Komunalnej, k tóry obradował 
we Lw ow ie w  dniach 1 i 2 październi­
ka, powziął na podstawie kilku refe­
ratów i wyczerpującej dyskusji szereg 
rezolucyj. Mimo, iż Zjazd ten niema 
bezpośredniej egzekutywy, przyjęte na 
nim tezy, jako rezulat w ym iany zdań 
przedstawicieli 22 większych miast 
polskich i jako w ynik doświadczeń, 
dokonanych w  instytucjach aprowiza- 
cyjnych samorządów całej Polski — 
będą miały znaczenie w ytycznych, nor 
mujących bieg komunalnej polityki a- 
prowizacyjnej.

We wnioskach ogólnych wysunięto 
postulat utworzenia dwu w  większych 
miastach stałych organizacyj o charak- 
erze doradczym  i oipinjodawczym w 
zakresie spraw związanych z aprowi­
zacją komunalną: wydziałów  aprowi- 
zacyjnych oraz rad spożywców. W  dal 
szym ciągu położono siiny nacisk na 
aprowizację bezpośrednią (sklppy, mle­
czarnie, piekarnie), wyrażając pogląd, 
że w inna być ona organizowana i pod­
trzym yw ana wszędzie tam, gdzie w y­
magają tego specjalne warunki lokalne. 
Powinna objąć główne i standaryzowa­
ne artykuły spożywcze i surowce. Dla 
w yw arcia w pływ u na jakość i ceny to­
warów, w inny obroty komunalnych 
ośrodków aprowizacji bezpośredniej o- 
bjać około 10  proc. ogólnych obro­
tów. Ośrodki te mogą mieć w  pewnych 
działach charakter hurtowni, jak skle­
pów detalicznych, co leży nietylko w 
interesie konsumentów, ale i kół ku­
pieckich, rzeźniokich etc., uzależnio­
nych finansowo i handlowo od hur­
tow ników  i półhurtowników. Miejskie 
placówki aprowizacyjne — według o- 
pinji zjazdu — w inny służyć przede- 
wszystkiem zaopatrzeniu instytucyj 
miejskich wszelkiego rodzaju.

Dalsze rezolucje ogólne Zjazdu żą­
dają koordynacji działań komunalnych 
ośrodków zaopatrzenia ze spółdzielnia 
mi producentów rolnych i hodowla­
nych, i z drugiej strony z kooperaty­
wami spożywców, związkami zawodo- 
wemi urzędników, robotników  etc. Po

dobne uzgodnienie polityki powinno 
nastąpić między administracją miej­
skich m ajątków rolnych i leśnych a 
administracją przedsiębiorstw aprowi- 
zacyjnych.

Końcowa grupa rezolucyj ogólnych 
dotyczy charakteru organizacyjnego 
placówek aprowizacji komunalnej. W  
tym  zakresie Zjazd w y s u n ą }  żądania 
pełnej swobody eksploatacyjnej, samo­
wystarczalności finansowej, organiza­
cji na zasadach handlowych. T e zasa­
dy nie dotyczą akcji społecznej, jak 
pomoc dla bezrobotnych, dożywianie 
dzieci etc.

Postanowienia szczegółowe Zjazdu 
dotyczą działalności orgainizacyj ko­
munalnych w zakresie aprowizacji o- 
pałowej, mięsnej, zaopatrywania w 
chleb i w mleko. Każdego z tych dzia­
łów dotyczy cały szereg opinij, nie­
zmiernie doniosłych dla polityki apro- 
wizacyjnej. I tak w zakresie polityki 
opałowej wysunięto postulat porożu-- 
mienia się miast pozbawionych odpo­
wiednich przedsiębiorstw z miastami, 
które je posiadają, celem wspólnego 
zaopatrywania się w  opal. Dalej postu­
lat popierania kopalń jworznickich bę­
dących własnością Lwowa i Krakowa, 
oraz obniżenia taryfy  kolejowej na 
węgiel, pochodzący z kopalń komu­
nalnych, bądź dostarczany przedsię­
biorstwom komunalnym. Końcowe po 
stanowienia dotyczą m ożliwych udo­
godnień dostawy opalu dla rzesz pra­
cowniczych.

Obszernie ujęto sprawę zaopatry­
wania miast w  bydło przeznaczone do

rzeźni i w  mięso, uznając za ceło^f 
powołanie komisji po ro zu m iew ałeś 
dla spraw urządzeń komunalnych v  
zakresie obrotu żywcem  i mięsem.

W  dziedzinie piekarnictwa wysuh1? 
to dezyderat otwierania zawodowy1, 
szkól piekarskich oraz zorganizoW*01* 
odpowiednich kursów przy wyższy . 
uczelniach technicznych, co przy&f!1 
sie do racjonalizacji tego ważnego 02 
łu aprowizacji komunalnej.

W  zakresie tak doniosłej i skoiflr^ 
kowanej sprawy jak zaopatrywanie 
m leko, zjazd uznał za niezbędne i 
glące wydanie odpowiednich pr^P1 
sów norm ujących obrót mlekiem 1 jc‘ 
go przetworami oraz wskazał na ce*°" 
wość zakładania przez miast now'0' 
czasnych, odpowiednio wyiposżonyp? 
mleczarń, któreby szczególny naci*11 
położyły na zaopatrywanie w mlek0

niemowląt i dzieci.
W  ujęciu sumarycznem rezulta* 

pierwszego Zjazdu jest niezmiernie ho* 
gaty. Z  kręgu jego rozważań nie u ® '  
knęła ani jedna z aktualnych kwesty) 
tak doniosłego społecznie czynnika f  
życiu gospodarczym miast, jak ap row ' 
zacja komunalna. N ależy w  tem up*' 
tryw ać dobry znak dla przyszłość) 
zjazdów, które według postanowień 
powziętych we Lwowie mają się od- 
bywać perjodycznie co roku. Najbh^' 
szy z nich odbędzie się w  W arszawę 
i będzie m iał już drogi wytyczone 
przez ten Zjazd, który zainaugurować 
okres celowej polityki aprowizacyjne) 
samorządu polskiego.

Dalszy spadek bezro­
bocia o 2003.

W arszawa. (PA T .) W edług danych 
statystycznych, liczba bezrobotnych 
zarejestrowanych w Państwowym  U - 
rzędzie Pośrednictwa Pracy wynosiła 
na terenie całego Państwa w  dniu 1 
października br. 14 7 .16 6  osób, co sta­
nowi spadek w  stosunku do tygodnia 
poprzedniego o 2003 osoby.

N a terenie W arszawy zarejestrowa

no 11 .5 0 0  bezrobotnych t. j. o 150  O" 
sób mniej niż w  tygodniu poprzed' 
nim. Liczba bezrobotnych na terenie 
4odzi wynosiła 7 12 3  osób, w y k a z u je  
wzrost w ciągu tygodnia o 59 osób. 
Liczba bezrobotnych na Śląsku spadł* 
w  ciągu tygodnia o 1638 osób i wynO 
siła w  dniu 1 października r. b. 70.357 
osób.

AIS

Zniknięcie b. komandora
marynarki tureckiej.

Szef monarchistycznej emigracji tureckiej w  Paryżu. —  6 miljonów franków 
w spadku. —  Niewiarygodna wiadomość o wyjaśnieniu tajemnicy.

W  tych dniach policja francuska 
zajęła się pospiesznie poszukiwaniami 
za Saidem Hikm etem  Beyem, b. ko­
mandorem m arynarki tureckiej w  wie­
ku 50 lat, oficerem  sztab, osobistego 
sztabu dwóch ostatnich sułtanów tu­
reckich i męża w dow y po ostatnim 
wielkim  marszałku D w oru ostatniego 
Padyszacha Turcji.

H ikm et Bey należał do szefów m o­
narchistycznej emigracji tureckiej, któ­
ra schroniwszy się na Zachodzie, przy­
puszczała ciągłe ataki przeciwko reżi­
mowi republikańskiemu A ngory. T o  
też H ikm et Bey był w  ciągłych roz­
jazdach, szukając sprzym ierzeńców 
przeciw ko Kem alowi Paszy i jednając 
zwolenników dla sprawy żyjącego na 
R iw jerze zdetronizowanego sułtana.
C o  trzy  miesiące bywał w  Paryżu i tu 
stale był dla niego zarezerwowany 
pokój w  niewielkim hotelu Sydney.

15  maja b. r. H ikm et Bey. w y­
jeżdżając z Paryża, oświadczył hote­
larzowi, p. Tim m erm ansowi, że Wy­
jeżdża do Lozanny, gdzie ma widzieć 
się z przyjacielem, że jednak za dwa 
tygodnie wraca i prosi na ten czas o 
zarezerwowanie mu pokoju. Poczem 
wyjechał. Od tej chwili nie widziano 
go więcej. N ie zjawił się w  czasie 
oznaczonym, nie przyjeżdżał i później.
Pan Tim m erm ans czekał. Po 6-ciu 
tygodniach urzędnik prywatnej linji 
kolejowej francuskiej Paryż — Lyon 
przyniósł walizkę, oznaczoną mono­
gramem S. H . Rozpoznano ją — jako

walizkę Saida H ikm eta. Ale nawet 
wówczas hotelarz nie zaniepokoił się 
tem zdarzeniem.

Tym czasem  parę miesięcy, całe
lato, pierwszy miesiąc jesieni minęły 
bez najmniejszych wiadomości. Ale 
tymczasem do hotelu Sydney poczęli 
się zgłaszać coraz liczniejsi znajomi 
i towarzysze wygnania H ikm eta Beya. 
W reszcie okazało się, że niezależnie od 
swych dom niem ywanych kontaktów 
z kołami emigracji monarchistycznej 
H ikm et Bey posiadał 1 wcale dobre a 
niespodziewane stosunki z reprezen­
tantami oficjalnej Tu rcji — ambasada 
turecka przysłała urzędnika, który 
odebrał w  porozumieniu z władzami 
francuskiemi zostawioną walizkę. — 
I wówczas dowiedziano się, że H ikm et 
Bey przybył do Francji, aby podjąć 
książęcy spadek, złożony w  kapitałach 
i papierach francuskich. O tem, jak 
wielkim  musiał być ten spadek i jak 
szeroko rozgałęzione stosunki i pozy­
cja socjalna Saida H ikm eta dosyć mó­
w i sam fakt, że drugim ze spadkobier­
ców był generał M uktar Pasza, kuzyn 
króla Fuada egipskiego, a jednocześnie 
1 kuzyn Hikm eta. Oni obaj mieli dzie­
dziczyć. W yjazd Hikm eta do Szwaj- 
carji miał mieć na celu spotkanie się 
z M uktarem  dla omówienia szeregu 
kw estyj technicznych.

H ikm et Bey znikł.
W yniki śledztwa, rozpoczętego w  

parę miesięcy po zaginięciu, nie przy­
czyniły się narazie wiele do w yśw ie­

tlenia sytuacji. W iadom o tylko, że 
nazajutrz po swym  wyjeździe z Pa­
ryża, zatrzym ał się on w prow incjo­
nalnej mieścinie Laroche, w  departa­
mencie Lyon. I tu ginie ślad. P rzy­
jaciele H ikm eta twierdzą, że zaginiony 
wiózł ze sobą w  tece przeszło 6 m iljo ­
nów franków  w banknotach. Policja 
paryska jest przekonana, że chodzi tu 
o morderstwo.

W  międzyczasie nadszedł z K o n ­
stantynopola list od żony zaginionego, 
uskarżającej się, że mąż nie posyłał jej 
od bardzo długiego czasu żadnych sub- 
sydjów.

Najbardziej intensywnie prow a­
dzone jest śledztwo w Laroche. Tu 
stwierdzono, że H ikm et zjawił się dnia 
20 maja wieczorem, zarmeszkał w ho­
telu D w orcow ym  i sprowadził z po­
ciągu swe bagaże. Były  to jedynie nie­
wielka 10-kilow a walizka i parasol. — 
Odnaleziono szofera, który przywiózł 
H ikm eta taksówką z kolei do hotelu. 
Szoferowi temu polecił H ikm et Bev 
nadanie na pocztę pewnego telegramu 
pod adresem jakiejś studentki w  G e­
newie. Po dwóch dniach H ikm et Bey 
wydalił się z hotelu 1 nie wrócił w ię ­
cej. Po kilku jeszcze dniach do hote­
larza ktoś zadzwonił: była to rozm o­
wa międzymiastowa z Genewą. Otóż 
konsulat turecki w  Genewie prosił o 
nadesłanie bagaży Hikm eta Bcva. H o 
telarz odpowiedział, że dopóki nie bę­
dzie w yrów nany mu rachunek za po­
kój, dopóty bagaże z atjzym a. W  rze­
czy samej .nikt później mc telefonował. 
Jak  się obecnie okazuje, konsulat 
nigdy nie telefonował.

Żmudne śledztwo, prowadzone 
przez policję wielu pańsrw. doprow a­
dziło wreszcie do „w yjaśnienia" tej 
intrygującej tajem nicy: H ikm et Pa­
sza został odnaleziony...

T o  znaczy, policja francuska w y

kryła, że dnia 15  czerwca br. zmarł oO 
w  szpitalu dla obłąkanych w  Brown. 
D o tego szpitala doprowadzono g °  
dnia 10 czerwca, t. j. na 5 dni przed­
tem, a uczyniono to —  jak podaje k o ­
munikat policyjny —  na skutek eks­
centrycznych wystąpień jego na je- 
dnem z przedmieść Lyonu.

M imo wszystko, jest w  tej cale; 
sprawie coś nie w  porządku. Oto kilka 
wątpliwości:

1) H ikm et Bey miał przy sobie 6 
m iljonów franków . C óż się z mmi 
stało?

2) Ostatni znany ślad Hikm eta da­
tuje się z dnia 20 maja br., kiedy ja­
dąc z Paryża do Lozanny, przerwał 
jazdę w  Laroche. M iędzy tą datą a 
dniem 10  czerwca br., kiedy to został 
doprowadzony do szpitala, upłynęło 
prawic trzy tygodnie. Cóż się wówczas 
działo?

3) Kim  była tajemnicza tow arzy­
szka H ikm eta? C o znaczył ów rzeko­
m y telefon z „konsulatu tureckiego 
w  Genewie"?

4) C zy doprawdy w  żaden, ale to 
| żaden sposób, nie mogła ani lyońska 
. policja, ani szpital, ustalić pochodzenia

i identyczności przytrzym anego?
5) Po pięciodniowym  pobycie ł  

dom u obłąkanych zdrów  fizycznie 
mężczyzna umiera. T ak  nagle?

Laroche jest oddalone od Lyonu 
o 267 km. Jakiem iż drogami dotarł tu 
H ikm et? W szystko są to miejsca 
ciemne, rzeczy niewyjaśnione. Od 
drobnych anormalności H ikm eta do 
śmierci tajemniczej w  swej nagłości, 
śmierci w  szpitalu w arjatów  jest jeszcze 
bardzo daleko.

Tego samego zdania jest i prasa 
paryska.



ery.koncertowej i Op

Vasa Prihoda i Alma 
Rose-Prihoda,

O Prihodyie nie da się już nic pra- 
le P°wiedzieć, co nie zostało skon- 

z- t;owane in plus lulb in minus z oka- 
J£go poprzednich występów we 

°^'ie, a co dałoby się ująć okresle- 
eir-- fenomenalny wirtuoz, bardzo 
Zeciętny muzyk. Prihodę nie interc- 

^°góle problemy muzyczne, o iie 
'e. Hczą się z pokonaniem trudnych 
nan technicznych. N aw et ton jego, 

' °gó} dość cienki i bez wyrazu, staje 
pl, wnie zróżmicowany z  chwilą,

• się  potrzebny do sztuk tech-
Te ostatnie doprowadzone 

,ez M y  w kom pozycji Paganiniego 
®  zawrotnej doskonałości, a flażolety 
. ^cały  specjalna uwagę swą bardzo 

pi?Hną barwą. '
Jeżeli idzi

Nr. 230
G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 7 października 1932. Str. 7

wiecz tie o muzyczną stronę
now i * to kulm inacyjny sta-
Mo" PiM P^  ny Koncert Bacha na 
Ą i Przypiec odegrany wspólnie z 
dziaT ą -^‘ 0 s ó - P r i h o d a .  W spółu- 
2^ lęi poważnej artystki podmosł 

Poziom artystyczny samego 
ga t ’ '“ aiejętność zgrania się oboj- 
ost nawców posunięta tu była do 
sg-p^L^ &ranic możliwości. Alm a R o- 
»{ i riJl°d a  wykazała bardzo piękny 

ę 1 ton i znakomite muzyczne opa 
° * l ni£ kompozycji, 

sie • ° ? 1Panjator J . G  r e e f okazał 
Jj Plajnstą m uzykalnym  i technicznie

z°  dobrze wyszkolonym .
*

W • * *7 sPaniale wznowiony przez dyr.
p zVękiego w ubiegłym sezonie 

” iaust“  dał wczoraj sposobność p. M  i- 
a 1 o w  s k i e m u do zaprodukowa- 

t a Przed publicznością lwowską erek- 
M Vlle’ partji Mefista. Była  to kreacja 

interesująca i nosząca piętno 
iffitnie osobistego ujęcia. N ie było 

°w ych stereotypowych a nieraztacn

grubych środków, któremi przedsta­
wiciele Mefista często usiłują zniewolić 
publiczność. M efisto p. M ichałowskie­
go, głosowo i scenicznie pojęty poważ­
nie, operował efektami raczej dyskret- 
nemi, śpiewał wysoce muzykalnie, w 
grze był subtelny.

Reszta obsady znaina z sezonu u- 
biegłego.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Program Tygodnia 
Strzeleckiego,

Strzelanie o „Odznakę Strzelecką kl. w y ­
borow ej. D n ia 8 października o godz. to -te j 
odbędą się na strzeln icy garnizonow ej we 
L w o w ie  —  strzelania o „O d znakę Strzelecką1- 
k lasy w yb o ro w ej dla zaw odników , k tó rz y  po­
siadają klasę i-sz ą  lub w yborow ą.

Zgłoszeni zaw odnicy w inni posiadać broń 
ii, am unicję odpow iadające reg u lam in ó w , 
k tórą przyw o żą ze sobą.

Poniżej podajem y listę zaw odników  z te­
renu V I. O kręgu  m ogących ubiegać się o 
„O d zn ak ę  Strzelecką-1 kl_ w .. B iederm an T a ­
deusz (Z. S. L w ó w ), K rasnopolski M ichał (Z . 
S. L w ów ), M azak Jó z e f (Z . S. L w ó w ), A jd u - 
kiew icz Ja n  (Z  S. L w ó w ), A jd u k iew icz T a ­
deusz (Z . S. L w ó w ), H ab u ra  Zbigniew  (A . Z . 
S. L w ó w ), R żąca  Bolesław  (PW . 40 pp. 
Lw ów ), Sulew ski Tadeusz (A Z S . L w ó w ), kpt. 
B ielecki Feliks (L K S . L ech ja , L w ó w ), C zapliń  
s-ki Z ygm u n t (Z. S L w ó w ), sierż. H uber W ła 
dysław  (W K S. 26 pp. L w ó w ), sierż. Łączyń - 
ski Jan  (W K S. 26 pp. L w ów ), sierż. G ard y - 
nlk M ichał (W K S. 26  pp. we L w o w ie :, 
T w crd  O n u fry  (Z. S. R a w a  R uska), T w erd  
Eugenjusz (Z. S. R a w a  Ruska), PPor. 
Stańczew ski Zbigniew  (W K S. 26 pp. L w ów ), 
sierż. Szym oniak  A lek sy  (W K S 26 pp Lw ów ) 
G le ixn er A n to n i (Z . S. L w ó w ), Ja n ik  Jó z e f 
(Z . S. L w ó w ), Jak u b ow sk a M arja (O P K . do 
O K . L w ó w ), H ero ld  M arian (Zw iązek  Leg. 
L w ów ), T re b e rt H e n ry k  (P W  40 pp. L w ów ), 
Sw adow ski Eligjusz (PW  40 pp. L w ó w ), m jr. 
D rozd ow sk i Ignacy (W KS_ 6 psk. Żółk iew ), 
H ajd u k  Zb ign iew  (PW  40  pp. L w ów ), W ier- 
nicka H ann a (K S. R o d z . W ojsk, w e Lw ow ie), 
Ł yzo ń  Adam  (Z . S. R a w a  R u sk a), H ajduk 
Stanisław  (PW . 40 pp. L w ó w ), m jr. Stachel- 
ski M arjan (Z  S. L w ó w ), Stachelska M arja 
(Z  S. Lw ów ).

Dzisiaj o godzinie 18 zamknięcie zg ło ­
szeń do biegu o puhar Z . S. W  ostatnim  dn,u 
„T y g o d n ia  Strzeleckiego-- t. j. 9 b m. o go­

dzinie 12 -te j w  południe odbędzie się d o rocz­
ny bieg u liczn y d ru żyn o w y i  ind yw id ualny 
na trasie 4 kim . o  nagrodę przechodnią (pu­
har) u fundow aną przez K om endę V . O kręgu 
Z w  Strzeleckiego. Start i m eta obok Izby 
H and low o-P rzem yslow ej p rz y  ul. A k ad em i­
ckiej. W  czasie biegu ulice, którem i p ro w a­
dzić będzie trasa —  będą d la ruchu zam knię 
te. N agrod y dla zaw odników  in d yw id ual­
n ych : 1)  z lo ty  żeton, 2) sreb rn y  żeton, 3) 
b ron zo w y żeton, zaś 4, 5 i 6 d yplom y. D zi­
siaj ostatni dzień zgłoszeń do  godz. 1 8-cej 
w ieczorem  w  Sekretarjacie Z arząd u  O kręgu  
Z . S p rz y  ul. K u rk ow ej 12 .

Radjo strzeleckie. W  piątek, dnia 7  bm. 
o godz. ib.30 pop. O b yw  Felicja W ayd ow i- 
czow a w ygłosi przed  m ikro fon em  Polskiego 
R ad ja  we L w ow ie —  pogadankę p. t. „R o la  
kobiet w  Z w iązku  Strzeleck im 1-.

D o końca T y g o d n ia  Strzeleckiego t. j. 
do dnia 8 bm . codziennie w  ram ach kom u­
nikatów  Polskiego R a d ja  przed m ikrofonem  
w ygłoszą p rzem ów ien ia: O b. A d am ow icz k o ­
m endant oddziału konnego Z. S., o  o rganiza­
c ji jazdy, O b. dyr. K ro p iw n ick i o m otoryza- 

j cji oddziału Z . S „  O b. pik D ąbrow ski o gól­
ne i Ob, Blażew ski nacz. w yd z. K u rato rjum  
O S. L. o w ych ow am u  obyw atelskiem .

Zaproszenie Polski na 
wystawę sztuki w No­

wym Jorku.
Tow arzystw o Szerzenia Sztuki Pol 

skiej wród obcych otrzym ało zapro­
szenie do wzięcia udziału przez Pol­
skę w międzynarodowej wystawie sztu 
ki w  N ew -Y orku , organizowanej przez 
tamtejsze stowarzyszenia artystyczne
w styczniu 19 33.

W  sprawie tej toczą się obecnie
pertraktacje.

Nowa wyprawa 
arktyczna Elswortha.

Znany badacz podbiegunowy L in ­
coln Elsworth, towarzysz i organiza­
tor ostatnich w ypraw  Amundsena robi 
przygotowania do nowej w ypraw y 
arkcycznej, która odbędzie się przy 
pom ocy samolotów.

Elsworth mieszka w  Szwajcarji w  
zamku Lensburg, który jest jego w ła­
sność ą. T am  też toczą się wstępne 
przygotowania teoretyczne do pro­
jektowanej w ypraw y. K oszti w ypra­
w y pokryje E lsw orth własnemi środ­
kami, gdyż należy on do najbogat­
szych ludzi w  Am eryce.

Przed warszawskim 
występem tenisistów  

zawodowych.

W  najbliższych dniach podziwiać będzie W ar­
szawa grę mistrzów zawodowych ten nas,t. 
Przy tej okazji podajemy fotografję z nie 
dawno zakończonych w Berlinie mistrzostw  
zawodowych, w których Francuz Plaa po 
trzy i pół godzinnej morderczej walce poko­
nał młodego Niem ca Nussleina (na lewo na 

naszem zdjęciu).

Ogłoszenia urzędowe.
a m o r t y z a c j e .

• 87/32.. N a w niosek K am ili W ein erto -■Wej

QvS k P0Wanie celem  um orzenia w ym ienio- 
skoH PaP 'cr<^w  w artośc iow ych , k tóre  w nio- 

4wcy m iały zagin ąć: w zyw a się posiada- 
£ych papierów , a b y  je w  ciąąu 6 miesią- 

Dr ° j  ̂ p ierw szego ogłoszenia zarządzenia
'ożył tem u Sądow i. T ak że  1nteresowa.11 

’  > swoje zarzu ty  przeciw  w nioskow i. 
. razie przeciw nym  u znałby Sąd po upły- 
e tego term inu p a p iery  w artościow e za 
°rzone. O znaczenie papierów  w artościo - 

g  • K siążeczka w k ład k o w a P ow iatow ej 
1r**^. Oszczędności w  K rak o w ie  na nazw isko 

tu li  W ein ertow ej na przeszło 3.000 zl.
Sąd o k ręg o w y , W ydział I, cyw iln y . 

R raków , 26 sierpnia 19 32 . 5584

K U R A T E L E .
V . P. 24/32 L d y k t . Sąd grod zki zam iej- 

j w e L w o w ie , O ddział V , uchw alą z 26/8 19 32  
S * -  V . p. 24/32 u ch ylił ubezw łasnow olnienie 

łotra C zubaka, lat 46, z L ew and ów ki i zniósł 
S ta n o w io n ą  nad nim  kuratelę z dniem  2 1 -go  
Wr2 eśnia 19 32 . 5 3 70

R u tk a  mp.

, III. P. 3 19 / 10 . Petra  W asylow a, gospo- 
S 1 w  D obrzanach, k tó rego  c is. uchw alą
* dnia 19  listopada 19 10 , L . i i i .  9 '10 /ć  

“CZwlasnowolniono z pow odu m arn otraw ­
c a ,  uznaje się za sam ow olnego. 5 180

Sąd grodzki.
S try j, 17  sierpnia 1932 .

L I C Y T A C J E .
E. X X I V .  6 9 7 2 /3 1. E d y k t. D nia u  listo- 

1932  o  godz. 9 przedpol. odbędzie się
*  biurze N r . X X I V  licytacja  następujących 
łealności: Księga grun tow a I. dzieln icy gm iny

L w o w a . W hl. 4 8 16 . O znaczenie realn ości: 
N y n e k  p a rtero w y  m u row any, sk łada jący się

2 4 ubikacji na sk lepy , n iew yk o ń czo n y  w raz 
?  ńafciarn ią, p o ło żo n y na pbud. Ikar. 903/1 
‘ .PRr. lk a t. 494/7 i 497/2 p rz y  ul. K o ch an o w ­
skiego N r . 1 1 6  we Lw ow ie, naprzeciw  ulicy 
C -  P iotra. W artość szacunkow a w raz z  p rzy -

23.852 zł. N ajn iższa o fe rta  1 1 .9 2 6  zł. 
0 realności tej należy p arkan , oszacow any 

420 zl. Poniżej najniższej o fe r ty  sprzedaż 
Dle nastąpi. 5552"3

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X IV . 
Lw ó w , dnia 6 w rześnia 19 32 .

E . 428 1/30 . E d y k t licy ta cy ,n y . D nia
3 listopada 19 3 2  o  godz. 9 przedpołudniem  
°ubędzic  się w  Sądzie w  biurze N r . IV , lic v -  
tacja % części realności w h l. 686 pm. Z am ar- 
®tynów . W artość  szacunkow a w raz z p rzyna- 
tezytościam i 10 .0 72  zł. 65 gr. N ajn iższa o fe r -  

5 036 zl. 32 gr. Poniżej najniższej o fe rty

2. >  ‘U  W  i i i t z P U l L  i s o u u o  ---------------------

w Krak owie, A r ja m k a  4, podejm uje się

sprzedaż nie nas ąpi. W arun ki licytacvln e 
i inne d okum enta przejrzeć m ożna w  Sądzie.

Sąd grodzki zam iejski. O ddział X .
L w ó w , 12  w rześnia 19 32. 5571

E. 286 5/31. E d y k t. D nia 25 października 
19 32, godzina 12  w  południe, odbędzie się w  
p odp isan ym  Sądzie licytacja  realności whl. 
646 gm iny Soroki C ena szacunkow a 1.6 37  zl. 
25 gr. N ajn iższa o ferta  1.091 zł. 50 gr., po­
niżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. W arunki 
licytacy jn e  m ożna przeglądnąć w  godzinach 
u rzędow ych  w  Sekretarjacie O ddziału Egze­
kucyjnego . 5 1 7 2

Sąd grodzki. O ddział III.
G w oździec, 13  maja 1932.

X III  E. 2847/30. W spraw ie egzekucyjnej 
Szym on a Pinkesfe lda w K rak o w ie  odbędzie 
się dnia 27 październ ika 19 32  r „  o godzinie 
12.30  przedpołudniem  w biurze N r . 48 II d. 
tut. Sądu na zasadzie obecnie zatw ierd zonych  
w aru n kó w , licytacja  następujących realności: 
Księga gruntow a gm. kat. K ra k ó w  V II  S tra - 
dom . lw h. 94. O znaczenie realności: Po low a 
realności, położonej p rzy  ul. D ietlow skiej 50, 
złożonej z parceli budow lanej, obszaru 
691.60 m -  z m urow anym  dom em  trzechpie- 
tro w y m , o ficyn ą  par erow ą m urow aną i k o ­
m órką m urow aną . W artość szacun kow a z 
przynależytościam i w ynosi 209.853 zt. 70 gr. 
N ajn iższa o fe rta  104.926 zl. 85 gr. D o  rea l­
ności te j należą następujące przynależności: 
m ur i bruk  podw orca, oszacow ane w całości 
na 854 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. * < - '

Sąd grodzki.
K ra k ó w , 3 sierpn ia 1932.

X V III . E . 2 26 /31/13. E d y k t 'icy ta cy jn y . 
W  spraw ie egzekucyjnej przeci v k o  Sarze 
H indzie Schciner w  B orysław iu  dn a 14 listo­
pada 1932 r. o  godzinie 11.30 , sala N r . 80 
tut. Sądu odbędzie się licytac a 1/8 części 
realności ob j. w h l. 6 11  gm . T  istanow ice 
w raz  z budynkiem  m ieszkalnym , -^anowiącym  
w yłączną w łasność zobow iązanej z przyna- 
leżnościam i z tern, że nabyw ca lic y ta cy jn y  
nabyw a praw o  żądania rozdziału  wedle fa k ­
tycznego stanu posiadania. W artość szcun- 
ko w a 17.293 zł. 25 gr. N ajn iższa o ferta 
8.646 zł. 64 gr. Praw a, czyniące licytację 
niedopuszczalną, w inne b yć  zgłoszone najda­
lej w  pow yższym  term inie licytacy jn ym , 
w  p rzeciw nym  bow iem  razie nie : ędą m o ;ly  
b yć  uw zględnione p rzeciw k o  licytacyjnem u 
n ab yw cy w  dobrej w ierze. In t ■ “ sow anych 
ze szczegółam i od syła  się d o  edzktu  licy ta ­
cyjn ego , ogłoszonego na tab licy  -adowej.

Sąd grod zki, O ddział X V III .
D roh obycz, dnia 26 kw ietn ia 19 32 . 5575

E. 1940/29. Strona zobowiąza ła 1) Ma- 
er Kaczka, 2) Cha ja Kaczka. Fdykt licy­

ta cy jn y  oraz wezwanie d o  zgłoszt iia w ierzy­
telności. N a wniosek strony egzekwującej 
Firm y M . Steinhaus we Lw ow ie c będzie się 
dnia 10 listopada 1932 r. o  godz. 10 przed-

pol. w  biurze N r . 8 n a  zasadzie zatw ierdzo­
nych  w a ru n kó w  licytacja  następujących re­
a ln ości: Księga grun tow a Skaiat, w h l. 345, 
oznaczenie realności: 1) pbud. 6\C  obszaru
10 10  sk w „  na parceli tej zbudow any jest 
m łyn  z dobudów ką, kancelarją , halą m o to ­
row ą, w arsztatam i 1 m agazynem  w artości 
szacunkow ej pbud. 4040 zl., ra z :m  z p rzy n a­
leżytościam i 48.070 zł. 09 groszy, oraz m a- 
szyn erja  w raz z urządzeniem  w artości sza­
cunkow ej 90.005 zl. —  2) gg. Ć 39L obszaru 
1083 skw .., w artości szacun kow e' 1624 zl.
50 gr., na niej znajduje się dom  m ieszkalny, 
przyb u d ów k a dom  d la  służby, pom ieszkanie 
letnie i budynki gospodarcze, w artości sza­
cunkow ej 32.605 zl. 67 groszy. —  3) pg.
638 obszaru 233 skw ., w artości szacunkow ej 
550.15 zl. —  4) pg. 639/2 obszaru  10 27 s. 
k w „  w artości szacunkow ej 1540.50 zl. —  
5) pg. 640/1 obszaru 3 m. 1429 skw ., w a r­
tości szacunkow ej 7786.25 zł. —  6) pg. 6 40L  
obszaru 7397 skw .. w artości szacunkow ej 
1746 zl. 25 gr. —  7) pg. 9 12  ooszaru 2 m. 
512  skw . 4640 zł., whl. 15 3 3 , pg. 641/1 ob­
szaru 12 5 2  skw ., w artośc i szacunkow ej 137S  
zł. —  N ajn iższa o ferta  za realność obj. w hl. 
345 ks. gr. Skalat w ynosi 99.072 zł. 23 g r„  
a  realność obj. w h l. 15 33  ks. gr. Skalat 10.50 
zł. Do realności w h l. 345 i 1533  ks. gr. S k a ­
lat należą przynależności, oszacowane na 
2590 zl. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 5574

Sąd grodzki, O ddział II.
Skalat, dnia 28 w rześn ia 1932.

E. 3739/28. E d y k t. N a  w niosek H e n ry k a  
Jab ło n era  w  W iedniu  odbędzie się dn ia  28 
listopada 1932 o godz. 10 przedpol. w  tut. 
Sądzie b iuro  N r . 2 licytacja  1H 12  części r e ­
alności m iejskiej w hl. 218 0  kg. G ród ek Ta- 
gielloński, składającej się z m urow anego d o ­
mu p arterow ego w raz z budynkam i gospo- 
darczem i i ogrodem  o  pow ierzchni 247 s. kw . 
W artość szacunkow a 20.962 zł. 80 gr. N a j­
niższa o ferta  10.481 zł. 40 gr.  5376

Sąd grodzki, O ddział III.
G ród ek  Jag ie ll., 20 lipca 1932.

I X . E . 10535/30. E d y k t. N a  wniosek 
stron y egzekwyijącej S tan isław y H orak o w ej 
odbędzie się dn ia  24 października 1932 o go­
dzinie 10.30 przedpol. b iuro  N r . 48 I I  o. 
tut. Sądu licytacja  następujących realności 
ks. gr. gm . k a t .: 1 )  realność gm . K rak ó w
X V II  Krow odrza lwh. 333 i 2) realność lw h. 
330, sk ładających  się z parcel oraz dom u 
m ieszkalnego m urow anego. D o realności 
lw h. 330 należą następujące przyn ależności: 
w ych od ek , chod nik , studnia i ogrodzenie, 
oszacowane na 950 zł. W artość  szacunkow a 
z przynależnościam i ad 1) 35 .2 71 zl. 25 er., 
•d  2) 39.019 zl. N ajn iższa o ferta  ad 1) 
17.635 zł. 62 gir., ad 2) 26 .0 12  zl. 66 gr. —  
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. 5577

Sąd grodzki.
Kraków, dnia 26 lipca 1932.

III. E . 214 3/32. E d yk t licy ta cy jn y . D n ia  
27 p aździern ika 1932 o  godz. 9 rano odbędzie 
się w  biurze N r . 72 ts. licy ta c ja  realności 
w h l. 221 gm . Zablocie tj. parceli bud., dom u 
z ogrodem  p rz y  ul. U rw an ej. C ena szacun­
k o w a 15 .50 7  zł. N ajn iższa o fe rta  7 .7 14  zł., 
a  w adjum  1.5 50  zl. 5581

Sąd grodzki.
T a rn ó w , 4 p aździern ika 1932.
E . 5 9 7 1/31. D nia 4 listopada 1932, go­

dzina 9 nastąpi licytacja  w h l. 1 19  gm iny 
Podhajce. N ajn iższa o ferta  5100 złotych .

Sąd grodzki. 5578
Podhajce, 27 sierpnia 1932.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 835/32/19. O głoszenie. Sąd grodzki 

w  R ad ym n ie  oznajm ia, że arkusze posiadania 
w raz ze sprostow anem i spisam i, z kopjam i 
m ap k atastra ln ych  i p ro to kołam i parcelo- 
wem i, tudzież p ro to k o ły  dochodzeń gm iny 
k atastralnej B o b ró w k a  złożone są w  tut. Są­
dzie d o  powszechnego przejrzenia, oraz że 
dalsze dochodzenia w  razie zgłoszenia za­
rzutów  przeciw  praw dziw ości arkuszy po­
siadania prow ad zone będą dn ia  25 paździer­
n ika 1932 r. w U rzędzie gm innym  w  B o ­
brów ce. 3579

Sąd grod zki, O ddział IV .
* R a d ym n o , dnia 30 wrześinia 1932.

V . N c. 443/32. E d y k t. W  spraw ie M ar­
cina H enchena i E lżb ie ty  H enchen we L w o ­
wie, Ja ło w iec  3, o złożenie d o  tusądow ego 
depozytu  książeczki w k ład k o w ej G alicyjsk ie j 
K asy  O szczędności N r . 239343 n i 344 d o la­
ró w  na rzecz M ichała K aczm arskiego, usta­
naw ia się k u ra  o rem  d la nieznanego z  życia  
i m iejsca pobytu  M ichała K aczm arskiego a d ­
w okata D ra Miarka S try era  w e L w o w ie . 5567

Sąd grod zki zam iejski. O ddział V .
Lw ó w , i ć  w rześnia 1932.

D r. R u tk a  mp.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 54/32/76. W  sprawie układow ej „ W y ­

d aw n ictw a G aze ty  Porann ej11, Sk a  z ogr. odp. 
we L w o w ie , odroczono  audjencję układow ą 
na dzień 19 października 1932, . godz 10-ta  
p rzedpołudniem , sala N r. 23. ul. R u to w - 
skiego 13 . 5 S 6 5

Sąd o k ręgo w y. W yd zia ł III.
L w ó w , 4 października 1932.
Sa 97/32/4. Edykt ugodowy. O twarcie  

postępowania ugodowego do m ajątku  Ben- 
ziona Steinera we Lwowie, S k arb k o w sk a  7. 
Komisarz ugodowy C za jk ow sk i, sędzia Sądu 
okręgowego w e Lwowie. Zarządca ugodowy 
N orbert Arnold, Lw ów , Jagiellońska 9. —  
Audjenc)a dla zawarcia ugody w  wymienio­
nym Sądzie biuro N r . 17  dnia 9 listopada 
r9? 2> o. g»4Z- 9-3°  przedpol. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 2*. października 
i ? 3 2- 5562

Sąd okręgowy.
Lw ów , 30 września 1932.
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Alfred Aberdam.
W  salach Muzeum Przem ysłu A r ­

tystycznego otwartą została wystawa 
obrazów Alfreda Aberdam a. N azw i­
sko to, na terenie miasta Lw ow a jest 
mało znane, gdyż artysta ten z p o ­
chodzenia Lwowianin, przez dłuższy 
okres czasu bawił zagranicą, zatrzy­
mując się przez szereg lat w  nad- 
sekwańskiej stolicy. O intensywności 
pracy artysty na gruncie paryskim  
świadczy żyw y jego udział w  tamtej­
szych wystawach w  Salon de Tuille- 
ries, w  Salon d‘Autom ne, oraz w ga- 
Ierji Editions Bonaparte. A lfred A ber­
dam wychodzi w  zasadzie z techniki 
malarskiej impresjonizmu francuskie­
go, który to kierunek w przeciwień­
stwie io  'm presjonizmu polskiego jest 
mniej ruturalistyczny, bardziej zde- 
m aterjalizowany. Istotnym  pematem 
impresjonizmu francuskiego jest ,nie 
kształt, jako określona cecha poszcze­
gólnych elementów, ale jedynie sama 
barwna zjawa, wolna od przedm ioto­
wej rzeczywistości. W e wszystkich 
niem al pracach artysty zwraca uwaeę 
ogromna czułość na barwę, na plamę 
kolorystyczną. T a  wrażliwość kolo­
rystyczna Aberdama jest dominują­
cym  imperatywem . Pomimo, że w y­
szedł artysta z techniki malarskiej im­
presjonizmu francuskiego, zachowuje 
też zdobycze poimpresjonistyczne, 
zwartość budowy obrazu, oraz do­
puszczalność deformacji. Z  szeregu 
prac artysty, na bliższą uwagę zasłu­
gują: zwartością kom pozycyjną i lo­
giczną budową obrazu „L o ż e", dyna­
miczną, oszałamiającą orgją barw „Śpie 
w aczka", dalej dwa „W nętrza chaty" 
o gamie zimnej, rozjaśnionej nielicznje 
akcentami żywszemi, oraz samotny 
„Pieśń" w ciemnej toni lasu, omotanej 
jaśniejszym, weselszym nastrojem zie- 
lonawych tonów. Równolegle z ma­
larstwem olejnem uprawia artysta ma­
larstwo wodne — akwarelą, rtialuiąc 
na drzewie, oraz daje .nam szereg szki­
ców piórkowych.

W rażenie ogólne z w ystaw y — ko­
rzystne, gdyż dorobek 1 poziom w y ­
stawy poważny.

Mr. Wanda Pauli‘ówna.

Z Krynicy.
W  dniu 29 w rześn ia br. j‘ak o  w  dniu  im ie­

nin śp. P rezyden tow ej M ościckiej, odbyła się 
w  w ielk iej sal D om u Z d ro jow ego  w  K ry n ic y  
o  godz. 8.30 w ieczorem  w ielka A kadem ja 
ku uczczeniu zgasłej przedwcześnie D ostojnej 
M ałżonki Pana Prezyden ta M ościckiego.

U ro czy sty  w ieczór zagaiła p. W illm an- 
G rabow ska, p ro f. U n iw . Jag ie ll. z K rako w a, 
podając życiorys zm arłej, o p arty  częściow o

na w łasnych w spom nieniach prelegentki, w 
k tó rym  stre k iia  pracę śp. M ich alin y M ościc­
k ie j, ch arakteryzu jąc  ją  jako  w y b itn ą  Polkę 
obyw atelkę, żonę i m atkę. Po przem ów ieniu, 
m i-jscow a orkiestra zd ro jow a odegrała pod­
niośle i uroczyście szereg u tw o ró w ; prócz 
tego w ystąp ili jako  soliści p. Kagan ( s k r z y n ­

ce) i p. Protassew icz (śpiew).
Pięknie udekorow ana sala bvla zap ełn io­

na szczelnie publicznością, z przedstw icielam i 
w ładz na czele, m. in. starostą d r. M . Ł a ­
chem, burm istrzem  dr. G ó rsk im  i d y re k to ­
rem  inż. N ow o tarsk im , liczne erono w o jsk o ­
w ych , baw iących  w  K ry n ic y , m łodzież z P. 
W . i W . F., Z w iązk u  Strzeleckiego, oraz to­
ście i m ie^cow e obyw atelstw o.

Program , w ysłu ch an y w  skupieniu, u ło­
żony b y ł z w ielkim  pietyzm em  i staran no­
ścią przez O ddział Z w iązku  O byw atelsk iej 
P racy  K obiet w K ry n ic y . C ałością zajm ow ała 
się p. T . K o tlarew icz . R ed akcja  m iejscow ego 
pism a „W iad om ości Z d ro jo w e11 w ydała spe­
c ja ln y  dod atek , w  k tó ry m  pom ieściła „E leg ie  
na śm ierć śp. Prezyden tow ej M ościck ie j'1, na­
pisane z okazji A kad em ji przez dr. M . 
A lb iń skiego-A jaksa , oraz dokładne spraw o­
zdanie z odbytej A kadem ji. B.

POPIERAJCIE  
L. O . P. P. 

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtłustym.)

Piątek, 7 października.
L W Ó W  (3 8 1 ). G odz. 1 1 . jo :  Transm isja

z W arszaw y. K om . M eteor. G ł. W ojsk. St. 
M eteor, dla kom u nikacji lo tn iczej. —  1 1 .58 : 
R etransm isja sygnału  czasu z O bserw atorjum  
A stronom icznego  w  W arszaw ie, hejnału z 
W ieży M arjackie j w  K rak o w ie . Odczytanie 
programu na dzień bieżący. —  1 2 . 1 0 : T rans, 
z W arszaw y. C odzien ny Przegląd Prasy Pol. 
12 .20 : M uzyka z płyt gram ofonowych. Płyty  
z firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper­
nika 1 1 .  —  1 2 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. U rz. 
kom . P ań stw . In sty t. M eteor. —  1 2 .a j :
M uzyka z płyt gram ofonowych (d. c.). —  
13.40 : Lwowska chwilka morska i kolonial­
na. —  1 3-ęo: Lw ow ski kącik L. O . P. F. —  
14.00 do 1 6 .0 0 : Przerw a. —  16.00: „W śród  
książek", omówienie ostatnich w ydanw nktw . 
16 .10 : Płyta gramofonowa. —  1 6 . 1 5 : T rans, 
z W arszaw y. L ekcja  języka angielskiego. 
(Linguaphone). —  16.30: Komunikat V I.
Okręgu Związku Strzeleckiego. —  1 6 .4 0 :
T rans, z W arszaw y. „ N o w y  kodeks k a rn y " , 
w ygi. pod p ro k u rato r 0 'g ierd  M issuna. —  
1 7 .00 : T ran s, z Łod zi. K on cert popularny, 
w  w y k . o rk iestry  F ilh arm on ji Łód zkie j pod 
dyr. Sew eryna p ietruszki. —  1 7 .5 j : O dczy­
tanie programu na dzień następny. —  18.00: 
Koncert solistów. W  programie muzyka 
poLka. W ykon aw cy: Marja Kisielewska (so­
pran), Igo Weber (skrzypce), Tadeusz Szy- 
monowicz (tenor), Tadeusz Seredyński (akom­
paniament). —  19.00: „Sylw etki z dawnego 
Bizancjum ", wygł. dr. Kazimierz Zakrzewski.

1 19 .15 : Rozmaitości i muzyka z płyt. —  19.30: 
„Sąd nad polskim film em ", wygł. n r. Bole­

sław Lewicki. —  19.4 5: T ran s, z W arszaw y. 
P rasow y D zien nik R a d jo w y . —  20.00: T rans, 
z W arszaw y. Pogadanka m uzyczna. —  2 0 .15 : 
T ran s, z W arszaw y. K onccr sym fon iczn y 
z Filh arm on ji W arsz. W  przerw ie ; Feljetor. 
literacki „M a rja  K o n o p n ick a", w ygł. n. W ł. 
K o ry ck i. —  22.40: T rans, z W arszaw y. W ia­
dom ości sportow e. —  22 .4 5: T ran s, z W a r­
szaw y. D odatek  do Pras. D ziennika R a d io ­
w ego. —  22.50: Płyta gramofonowa. —  22 .55 : 
T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  23.00 
do 24.00: T ran s, z W arszaw y. M uzyka ta­
neczna.

Notowania giełdowa
G IE Ł D A . P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , 5. października.
Sytu acja  bez zm ian y. U sposobienie w y ­

czekujące.
D olar w obrotach  p ryw atn ych  zl. 8.90^/4 

p rz y  niedostatecznem  zaofiarow an iu .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

B ob ik  i hreczka o b n iżyły  się lekko  w ce­
nie, pozatem  ceny innych artyku łów  nie­
zm ienione.

T end encja naogół u trzym ana, usposo­
bienie spokojne.

P O D W O Ł O C Z Y S K A .
C en y ryn k o w e:

Pszenica zbiorow a 6S1 g/i 19 .50 do 20.—  
bobik  1 1 .5 0  do 1 3 .— , hreczka przem iałow a 
12 .—  do 12 .50 .

LW Ó W .
C en y ryn k o w e:

Pszenica zbiorow a 2 1.5 0  do 22 .— .
Inne kursy niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 6  p a ź d z i e r n i k *

D E W IZ Y : Bclgja 12 3 ,8 3 ; H olm 0^
3 5 S,45; Lon dyn 30 ,82; N . Jo rk  
P aryż 34 ,9 5 ,U Praga 26 ,4 2; S z w a ja  r
172 ,0 3.

A K C JE ;  B ank Polski 89,50— 89,9°-

P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 4

poz. inw estycyjn a 97,00; 5 proc. poz- t
w ersyjna 4 1 — 4 1,5 0 ; 6 proc. poż. dolaf ,  ̂
55.25 —  5 5,50; 7 proc. poż. stabilizuj-1
53,38 ; 10  proc. poż. ko lejow a 100.

FUTRA damskie, męskie 0“̂ L i­
na zamówienie ora* 1, 
kie przeróbki według *  ̂
nowszych łurnali poi®**

JOZEFA stmciiwykonuje po cenach konku­
rencyjnych Wytwórnia Futer

LW ÓW  UL. HETMAŃSKA 8.

Przy Katedrze O r m i a ń s k i e j
I u rz ą d z o n o  now o cześn ie  .

P R Z E D P O G R Z E B O W A  
I \ a p i I C t £  Ceny niskie, Informacje j|g 

I miejscu (u l. S k a rb k o w sk a  p a r te r )  Tel. 96-0

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony d yp lom  na 

uczyciela szkół pow szechnych H eleny r e _ 
singer, w y d a n y  8 czerw ca 19 32 , oraz me 
tryk ę  urodzenia, w ydaną 19 16  r.

Prezes
Krakowskiego Towarzystwa 

Wzajemnych Ubezpieczeń
w Krakowie

zawiadamia, że Zgromadzenie Ogólne wyznaczone na dzień 15  paź­
dziernika 1932 r. nie odbędzie się, natomiast

LXXI. Zgromadzenie Ogólne
Delegatów Towarzystwa odbędzie się w  sobotę dnia 5 listopada 1932 r. 
o godzinie ro-tej przedpołudniem w gmachu Krakowskiego Towarzy­
stwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie, przy ulicy Basztowej 1. 8 

z następującym porządkiem dziennym:
I. Zagajenie.
II. Sprawozdanie Rady Nadzorczej za rok 19 3 1 w poszczególnych 

działach ubezpieczeń I, II, III, IV, V  j V I oraz wnioski w  sprawie 
zatwierdzenia zamknięć rachunkowych.

III. Sprawozdanie i wnioski Komisji rewizyjnej w sprawie zamknięć ra­
chunkowych za rok 19 3 1.

IV . Sprawozdanie i wnioski R ady Nadzorczej w  przedmiocie zawarcia 
umów dotyczących przeniesienia portfeli ubezpieczeniowych. 
Zgłoszenie dodatkowych spraw na porządek dzienny może na­

stąpić na ręce D yrekcji Tow arzystw a najpóźniej do dnia 2 1 październi­
ka 1932 roku.

(—) Dr. Stefan Skrzyński,

I. A U C L A IR .

B O N  A .
N O W E L A .

(Tłumaczenie z francuskiego).

N ow a bona Szwajcarka, która ob­
jęła posadę u moich znajomych, Trud 
dy, była dziewczyną niskiego w zro­
stu i okrągłej postaci. Zamiast herbaty 
piła nawar kwiatu lipowego, utrzym u 
jąc, że ją „Paryż denerwuje".

A  jednak wyprowadzanie dzieci na 
spacer do parku Monceau jest zaję­
ciem spokojnem. T ylko , że Truddy 
nadmiernie lubiła przyrodę. Świergot 
ptaków, kępy krzaków, piękne traw ­
niki — wszystko to wprawiało ją w 
nastrój liryczny, a zachód słońca w y ­
prowadzał ją z równowagi. G dy w ra­
cała do domu i prowadziła dzieci do 
matki, by przyw itały się z nią po prze 
chadzce, rozwodziła się nad opisami 
drzew.

— T o  jakiś półgłówek, — mawiały 
babki, które widziały tylko  latarnie 
gazowe tam, gdzie T ruddy marzyła 
o zieleni wiosny.

— Jest m łoda,. — tłumaczyli ro­
dzice dzieci, powierzonych pieczy 
Trudy, — tego właśnie dzieciakom po 
trzeba.

Dzięki Truddy, dwaj mali chłop­
cy nabierali dziewczęcej czułości. 
Młodszy z nich przestawał ssać palec, 
by wyciągać ręce. Pierwsze słowa, ja­
kie wym awiał, b y ły : „kochani" — 
„drogi". Starszy zaś wolał pocałunki 
od cukierków. T ruddy uczyła go róż­
nych sentymentalnych w ierszyków, a 
malec, recytując je, naśladował jei głos 
przeciągły.

Śmiano się z tego. Była to zacna 
dziewczyna, a usłużność swą posuwa­
ła do poświęcenia. Jeżeli odchodziła 
pokojówka, zastępowała pokojówkę. 
G dy skrewiła kucharka, wysilała się 
na zastąpienie kucharki. O bowiązki 
swe w ykonyw ała z precyzją. H afto­
wała bieliznę dzieci, które były nie-

tylko starannie utrzymane, ale w y- 
manikurowane, wypolerowane, lśnią­
ce z czystości.

W  międzyczasie zapijała kwiat li­
powy, wyciągnęła się, schudła, a pocz­
ciwe jej oczy, stworzone tylko poto, 
żeby patrzeć, zamgliły się rom antycz­
nym niepokojem.

Udzielono jej urlopu, z którego 
wróciła wym izerowana. Odżyła dopie 
ro w  Paryżu. Dusiła w objęciach star­
szego z malców, Jacąuot, podobnego 
do ojca.

Dziecko zapytało kiedyś swoim 
dźwięcznym głosikiem:

— Dlaczego, gdy całujesz mnie, 
nazywasz mnie Franiem ? T o  nic ja 

.jestem Franio — tylko tatuś.
Truddy sponsowiała i rzekła mal­

cowi, że się pomyliła.
Jacąuot miał rację.
T ruddy zakochana była w  „panu". 

Podbił ją na pierwsze spojrzenie — 
którem obrzucił nową bonę Jacquotca 
i Roba. Sposób jego nagłego wysuwa­
nia głowy i zatrzym ywania jej zniena­
cka, gdy go coś zainteresowało podo­
bał się Truddy niezwykle, narówni

z zatrzym ywaniem  się pociągu na fil* 
mie. Wstrząsało to całą jej istotą.

Zrazu tłumaczyła gorliwością swą 
obawę ściągnięcia jego niezadowole­
nia, oraz chęć zwrócenia jego uwagi 
nadzwyczajnem staraniem, z jakiem 
pielęgnowała dzieci.

— Musi być surowy, — starała się 
myśleć nieśmiało. Trzęsła się całem 
ciałem, gdy spotykała go w wąskim 
korytarzu, prowadzącym  do sypial­
nych pokojów i łazienek.

Franciszek jednak mało zajmował 
się dziećmi, a już żadnej uwagi nie 
zwraca! na ich bonę. Truddy zatem 
miała do czynienia tylko z „panią".

„P an i", łagodna i nonszalancka, o- 
ceniała zalety Truddy, a przekonaw­
szy się o jej sumienności, dowierzała 
jej całkowicie. Truddy zaś odczuwała 
taką potrzebę czułości, iż nieraz w o­
lałaby, żeby ją skarcono, by potem 
przebaczono jej i przy okazji powie­
dziano dobre, serdeczne słowo.

(Dok. nast.)

R e d a k to r  o d p o w ied zia ln y : D r. M arceli Szarota
-••wrjwas®

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za J wiersz milimetrowy J-szpaltowej kolumny 8-lamowcj w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15 gr. —  za ] wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny
4-łamowej w  nadeslanem : nekrologji 40 gr. —  w  kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. —  po kronice 
50 gr- —  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo JO gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sorzedaż 15 gr. —  Gala strona: ogłoszeniowa 400 zł. —  tekstowa 
600 zł. —  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 z ł.—  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50% , — zamiejscowe 30% droższe. —  Za terminowy diuk ogłoszeń 'W ydawnictwo nie odpowiada.

„DrukanFa Po?ska“ , Lwów, ul. Krasickich 18 a. tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germani. —  Należyttfść pocztowa opłacona ryczałtem.


